
Nr. 43. Lwów — Środa dnia 23 Lutego. Rok 1898.
Wychodzi w dni powszednie 

O godzinie 3 po południu z datą dnia 
następnego.

NUMER KOSZTUJE
we L w o w i e ...........................4- ct.
na prow incyi...........................6 „

Umera i Mj n S i  ffi go W ct.
Wszelkie „Poniesienia prywatne11 

jakoto o zaręczynach, ślubach, weselach, 
nabożeństwach żałobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 
prywatnych, wszelkie reklamy dla ba' 
lów, odczytów i koncertów, wszelkie 
spisy sk2adek, doniesienia o zgubach lub 
o znalezionych przedmiotach i t. d. i t. a. 
po 50 centów od wiersza.

P R Z E G Ł A

<&

POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.

Prenumerata i przesyłką pocztową wyiost:
w kraju ! w Austryi miesięcznie 1 zl. 10 o t
w Niemczech ,, 1 » 6 0  »t
w innych państwach „  2 ,, — ,,
Za zmianę adresn dopłaca się 20 et. 

Opłatę należy uiścić równocześnie 
z żądaniem zm iany adresu.

Ceny ogłoszeń: Z w yczajne ogłoszenia 
na czw artej stron icy

W iersz petitowy albo jego miejsce . . . 10 ct
w „Drohnych ogłoszeniach” za każde 

słowo tłustym  petitem po . . - . ■ 2 „
r tłustym  garmondem p o .................................8 fl

Korespondencye prywatne za każde słowo 
tłustym petitem p o ...........................................* n

Nadesłane na trzeciej stronicy:
Ogłoszenia, wiersz petitowy albo jego miejsce 30 ct. 
Reklamy . . . 20 ct. | Nekrologia . . 20 ct.
Ogłoszenia ,do P rzeglądu  przyjmuje „BIURO 
DZIENNIKÓW” ul. Karola Ludwika 1. 9.

O g ło sz e n i*  n*d przeglądem politycznym 3 0  ct. 
*d wiersz*.

Dziś: •* 
Jutro: S

Popielec f  Romany 
św. Macieja Ap. di

Własija M. 
Mełetya Arcli.

Adros Redakcyi i Adminiatracyi 
Ulica Sykstuska I. 45. N aczelny Redaktor i W ydaw ca: L U D W I K  M A S Ł O W S K I Wschód słońca o 7 m. 2 

Zachód „ n 5 „ 28

Czas odnowić przedpłatą!
Wynosi ona na prowincyi : 

Miesięcznie 1 7.1. lO ct.
Kwartalnie 3 »  30 ,,
Półrocznie 6 „  60 „
IŁocznie 13 „  20 „

Zn zmianę adresn tloplaca się 20 
centów.

Przegląd polityczny.
Lwów 22 lutego.

Pod sam koniec spokojnej i poważnej se­
syi naszego Sejmu nastąpiło w nim małe w y­
kolejenie, które zlekka przypomniało pow sze­
chne teraz w  Europie zamącenie pojąć parla­
mentarnych. Posłowie ze stronnictwa ludowego 
'Wspólnie z rusińskimi radykałami zdekompleto­
wali Sejm, zerwali posiedzenie. Chociaż ze spra­
wozdań naszych czytelnicy wiedzą, z jakiego 
Powodu to się stało, jednak w kilku słowach 
opiszemy to zajście, aby się uwydatniła mar­
ność jego przyczyny. Nieprzyjemny ten fakt 
fetał się w sobotę wieczorem, lecz piszemy o 
ńim dopiero dziś dlatego, że koniec jego mu­
siał się odbyć na poniedziałkowem posiedzeniu.

Komisya gminna weszła z projektem po­
łączenia w jednę gminę wsi i miasteczka Skole. 
Potrzebne to jest miasteczku, bo ono chce być 
stacyą klimatyczną, ale nie jest potrzebne w io­
sce. Chłopi ciągną zyski z letn.ków, wynajmu­
ją im swoje chaty, sprzedają nabiał i jaja, a 
Wydatków na urządzenie ścieżek, ławek, poli- 
oyi sanitarnej i t. d. nie ponoszą. Miasteczko 
Patrzy krzywo na tę konburencyę wioski i dla­
tego chciałoby ją wcielić do siebie, aby i ona 
Ponosiła koszta sanitarnych urządzeń, będących 
Jednak dopiero w projekoie w samem miaste­
czku. Naszem zdaniem, łączenie dwóch gmin 
W jednę powinno się odbywać za zgodą obu, 
Jeżeli jakieś względy ważne, obchodzące kraj 
tub powiat, nie przemawiają za koniecznością 
Pominięcia opinii stron bezpośrednio intereso­
wanych. W tym wypadku nie ma takioh wzglę­
dów. Miasteczko chce mieo pewne zyski z przy­
uczenia do siebie wioski, ale wioska tylko  
^traciłaby na tern, bo zaraz płaciłaby większe 
Podatki czynszowe, a nadto nie byłaby już pa- 
tbą u sieb ie lecz musiałaby podlegać rozporzą­
dzeniom magistratu miasteczka. Któż chłopom 
fłe  przyzna słuszności! "Prawd jaty mniemano, 
że łączenie podmiejskich wiosek z miasteczka­
mi może przynieść pewną etyczną korzyść, bo 
Przełamie w magistratach i radach jednostron­
ną przewagę żydowskiego żywiołu. Praktyka 
dowodzi, że ta rachuba zawiodła: żyw ioł ży­
dowski nigdzie nie został przełamany, a wioski 
połączone z miasteczkami zdemoralizowały się 
> zubożały. P ized każdymi wyborami do rad 
miejskich żydzi radzą chłopom nie brać udzia­
łu w wyborach i tak zaświadczyć o swej ohęoi 
Powrotu do odrębności; cbłopi słuohają tych 
md, bo gorąco pragną oderwać się od miaste­
ck a , stronią od wyborów i na skład rady miej­
skiej nie mają żadnego wpływu, a w rezultacie 
są przez radę traktowani po maooszemu. Dlate- 
8o, naszem zdaniem, trzeba było uwzględnić 
Piechęć wioski Skole do projektu połączenia 
Jej z miasteczkiem Skolem.

Poseł Bojko zaproponował odesłanie projektu 
do W ydziału krajowego dla gruntownego zba­
dania rzeozy, lecz wniosek ten odrzucono, a gdy 
ka wieczornem posiedzeniu zaczęła się nad tą 
oprawą szozegółowa dyskusya, poseł Okuniew­
ski zaproponował odesłać do W ydziału krajo-
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w ego § 1 projektu. Znowu odrzucono ten wnio­
sek, projekt przyjęto w drugiem czytaniu i za­
częło się trzecie. W tedy dopiero p. Okuniewski 
skłonił ludowców i radykałów rusińskick do o- 
puszczenia sali; zostało w niej 66 ciu posłów, 
czyli izba była zdekompletowana. Na poniedział­
kowem posiedzeniu, gdy znowu na porządku 
dziennym stanęło trzc-oie czytanie projektu, sama 
sobotnia większość postanowiła odroczyć sprawę.

Już ona w tej sesyi nie wróci.
A zatem mniejszość użyła sposobu sprze­

cznego z zasadą parlamentarną, sposobu bar­
dzo złego, który otwiera drzwi na oścież gw ał­
ceniu woli większości, a więo w gruncie rze­
czy woli całego Sejmu. Na poniedziałkowem  
posiedzeniu ta sama w iększość, skrzywdzona 
w swem prawie w sobotę, wyraźnie pokazała 
mniejszości, że użyty przez nią sposób jest 
skuteczny. Zaiste, to dążność do zgody posu­
nięta za daleko i oby nie miała złych na­
stępstw, które przewidywać można dlatego, 
że uczyniono ustępstwo parfcyi krewkiej, n ie­
wyrobionej , stawiającej swoje zapatrywania 
wyżej woli Sejmu. Takie ustępstwa tak uspo­
sobionym ludziom przekonają ich nie e tern, 
że większość jest pobłażliwa dla niob, jak 
matka dla kapryśnych dzieci, lecz o tern, że 
oto — tak trzeba postępować z „obszarnika 
m i8. W  całej tej sprawie b yły  zatem dwa w y­
kolejen ia: jedne spowodowali ludowcy w spól­
nie z rusińskimi radykałami — i ta spółka tak­
że ma swoje znaozenie — drugie stało ■ się z 
woli większości.

Zawsze i we wszystkich instytuoyach pra­
wodawczych używano takiego w ybiegu, jak 
dekompletowanie, ale cichaczem , bez demon­
stracji, aby wyglądało na przypadkowy brak 
kompletu. Tu użyto tego wybiegu jawnie, z 
całą szczerością i to jest najgorsze, bo świad­
czy, że epizod ten jest pokrewny wszystkim  
tym, które coraz częściej zdarzają eię w szę­
dzie, jako objaw lekceważenia zasad parła 
m-: ntarnych. W ytykam y to stronnictwu ludo­
wemu z tem większą stanowczością, że w kwo- 
styi połączenia wsi JSkole z miaoteczkiem Sko­
lem stajemy po stronie przeciwników tego 
połączenia, jako niekorzystnego dla wioski.

N ie podzielamy zapatrywania, że „młode 
żyw ioły41 pozbędą się swej zbytecznej „ener- 
g i u, gdy P° przeciwnej stronie będą widzia­
ły  samą łagodność i miękkość. Siła przekona­
nia i bart przemawiają o wiele wymowniej. 
Energia, łamiąca prawo, co la 'się  tylko przed 
energią oroniącą piuwa. Jeżeli kcos jsao taii 
zarozumiały czy naiwny, że osobistą krzywdę 
upatruje w tem, iż go przegłosowano, to roz­
czulać się nad tem nie ma powodu — i w o- 
góle w polityce czułostkowość jest złym  prze­
wodnikiem. Kto amator, niech owym „mło­
dym żywiołom świeżo wstępującym w  życie 
polityczne “ pobłaża, schlebia i kłania się na 
różnych obchodach i bankietach, ale w Sejmie 
przedewszystkiein powinny być szanowane pod­
stawy parlamentaryzmu. Bronić ich ła tw o : 
trzeba tylko, aby posłowie tak lioznie przycho­
dzili na posiedzenia, iżby zdekompletowanie by­
ło n i e m o ż l i w e . ---------------

Oprócz znanej powszechnie ryw alizacji 
na wszystkich polach między Szw ecją a Nor­
wegią, wre między tymi krajami oddawna wal­
ka polityczna. Źródłem jej jest to, że na 
wskroś demokratyczna Norwegia nie chce unii 
z arystokratyczną Szweoyą i dąży do oder­
wania się od niej. Istniejąca dotyohozas unia 
jest wprawdzie już i tak dość luźną, ale rady­
kalni Norwegowie chcą niezawisłości zupełnej. 
Kilka lat wrzała ta walka, podsycana z jednej 
strony wzrostem radykalizmu, z drugiej zaś

oporem narodu szwedzkiego. Panujący teraz 
król szwedzko-norwezki Oskar, kilkakrotnie już 
odwróoił wiszącą nad Skandynawią klęskę roz­
łamu. Ostatnim zaś jego wysiłkiem  w tym  
kierunku było dwuletnie podtrzymywanie rzą­
dów koalicyjnego gabinetu Hagerupa. A le i to 
okazało się tylko odroczeniem rozłamu. Osta­
tnie wybory w N orwegii wypadły dla rady­
kalnej lew icy parlamentarnej tak pomyślnie, 
śe zdobyła olbrzymią większość (ze 114 wszyst­
kich mandatów 78). Król musiał się zgodzić 
na rewizyę aktu unii w drodze parlamentar­
nej, jeżeli nie chciał u. prowadzić do rewolu­
c ji. Dotychczasowy prezes gabinetu, który 
opierał się na konserwatystach i umiarkowanej 
lewioy, podał się do : ym isyi — król przyjął 
ją i utworzenie nowego gabinetu powierzył 
Steenowi.

Nowy kierownik rządu, starzec 75-letni, 
jest przywódzcą partyi radykalnej, w której 
szeregach już od roku 1859 walczy na parla­
mentarnej arenie, zaś od roku 1884 jest przy- 
wódzoą tej partyi. Przed sześciu laty, miano­
wicie w roku 1891, był już Steen raz powołany 
tło steru państw a, ale król nie chciał za­
twierdzić przedłożonej mu wówczas uohwały 
storthingu o osobnych dla Norwegii konsula­
tach i Steen po dwóch latach musiał ustąpić. 
Dziś król, ponownie powoływując go do rzą­
dów, dał tem dowód, że pogodził się już z m y­
ślą zadowolenia życzeń demokratów norwezkieh. 
Przejdą zatem i osobna konsulaty i wszystkie 
inne projekty zmierzające do oderwania Nor­
wegii od Szwecyi. W ypowiedział to król w  

' ostatniej mowie tronowej, w  której zaznaczył 
l z  naciskiem, że ci wszyscy, którzy systema­

tycznie i uporczywie dążą do zerwania związku  
łąozącego dwa państw a, biorą na siebie ciężką 
odpowiedzialność przed historyą. I rzeczyw i­
ście, wraz z zamianowaniem Śteena prezesem  
gabinetu, rozpoczyna się nowa era w dziejach 
szw edzko-norwezkiob.

Z s e j m ó w .
Kwestya, czy debata adresowa odbędzie 

się w Sejmie ozeskim, czy nie, rozstrzygnięta 
została — jak donoszą z Pragi, — po myśli 
młodoczechów. Marszałek ks. Lobkowicz o- 
świadczył podobno, żo zastosuje się do woli 
większości i umieści debatę adresową na po­
rządku'dziennym jednego z najbliższych posie­
dzeń Niem cy .eh••mli •f.Kramnić debatę adre­
sową ten sposób, iż imieniem ich postawił
p. Li.ppert nagły wniosek, domagający się je ­
dynie wysłania deputacyi, któraby złożyła 
imieniem Sejmu Gesarzowi wykazy hołdu. 
W iększość sejmowa odrzuciła jednak nagłość 
tego wniosku, gdyż uważała go jedynie za 
manewr polityczny. Gdy zarządzono głosowa­
nie nad nagłością wniosku p. Lipperta, wyszli 
ostentacyjnie z sali pp. "Wolf i posłowie naro­
dowo -niemieccy, pozostali zaś liberałowie i g ło ­
sowali za nagłością. Komisya adresowa i tak 
postawiła wniosek o wysłanie do putaoyi, nie 
zaokodziła więc, zdaniem większoś u, po­
trzeba stawiania drugiego konkurencyjnego 
wniosku. Jeżeli Niemoom idzie naprawdę o 
wysłanie deputacyi, mogą głosować za wnio­
skiem komisyi. Co się zaś tyczy adresu, to 
składa się ou z dwóch ozęśei, pierwsza za­
wiera jedynie uczucia wierno-poddańcze, a dru­
ga postulaty większości sejmowej. Można 
więo rozdzielić głosowanie i nad każdą czę­
ścią głosować osobno, Niemoy więo mogą się 
przyłączyć do hołdu wiernopoddańezego, a g ło ­
sować przeciw postulatom czeskim. Obecnie 
toczą się między młodoozechami a marszałkiem
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(Ciąg dalszy).
Znowu długo rozprawiał Tad usz, rozwo­

ż ą c  swe żale, eż wreszcie pociąg stanął w H o­
rn ach . Tadeusz wysiadł, ja jechałem jeszcze 
l^dną stacyę dalej; pożegnaliśmy się tedv zno­
i l i ,  może na długo, bo, pomimo jego zapro­
szeń, bym ich w Sieniawie odwiedził, czułem, 
że tam nie pojadę, bo nie potrafiłbym spoj- 
ż e ć  w oczy Tereni. Poznałem ją wkrótce po 
Uj wyjściu zameż, wydawała mi się milutka, 

dziś taki żal miałem do niej za Tadeusza, 
*8. tego zmarnowanego człowieka, że m yśleć o 
*ń®j bez wstrętu nie mogłem.

O własnem małżeństwie naturalnie nie 
“lyślę już w ca le; po oo mi to staremu, gdy  
Głodzi sobie poradzić nie mogą!

Sierpień, r. 1892
"Wróciłem do domu w końcu m«ja po 

dłuższej wycieczce w szeroki świat. Teraz zaś 
Wracam z Sieniawy.

Dziwnie dobrze mi zrobiła ta wycieczka 
t1? Europie i po Egipcie. W krótce po powro- 

z Petersburga w zeszłym roku, postanowiw­
szy zerwać z mrzonkami o małżeństwie, sprzę­
g łem  sporo starodrzewiu i pojechałem do Niz- 
% na resztę z im y ; włóczyłem się potem rok 

[ . ty to tu, to tam, zwiedziłem Anglię, Turcyę, 
swajcaryę i W łochy, wreszcie na nową zimę 

objechałem do Kairu. Znajomośoi nie zawio­
dłem  prawie żadnych, bo do ludzi nie mam 
■ jelkiego pociągu; ozasem tylko zaczepiłem  
M iegoś samotnego Anglika, podróżnika, jak 
S ale i z takich nie miałem wielkiej korzyści, 

j Po oo taki jeździ? myślałem sobie nieraz, 
ńie mogłem zrozumieć. Żadne wrażenie nie 

i 1łpije się na jego twarzy, zbędzie wszystko 
rótkiem „very nice 8 lub „oh, yes!u — wygląda

ja \gd yb y  tylko stwierdzał fakty w naturze, a i 
nie szukał podniety do zachwytu.

Samotny, podróżujący, jak ja, myślałem  
nieraz, więc pewnie go trawi jakaś tęsl nota, 
smuci go jakieś wspomnienie, w sercu tkwi 
jakiś żaJ Zaczepię go w tej nadziei, że pomó­
wimy trochę o życiu, o jakiejś filozoficznej 
idei, ale on mnie zbędzie pół słówkiem i za­
cznie prawić o kotletach w jakiejś tam restau­
racji, o świeżym groszku, o nieświeżych kala­
fiorach z wagonu restauracyjnego.

Musiałem się więc żyw ić duchowo tylko  
własnem! myślami.

Ale zapominam, żem w tej ks'ążce spi­
sywał wrażenia o Tadeuszu nie o sobie, o tym  
biednym Tadeuszu, u którego spędziłem teraz 
kilka tygodni. Wracam w ięc do niego.

Gdym wrócił w maju, znalazłem sporą 
ilość listów, nadeszłycli w ostatnich miesiącach, 
ponieważ nie kazałem ich już do Kairu odsyłać.

Między innemi widzę dużą kopertę z czar­
ną ob w ólką i, otwierająo, czytam zd ziw ion y:

„Teresa z Urowieckieh Sieńska zmarła 
w  Sieniawie, dnia 15 marca8 i t. d.

Tak mną ta wiadomość wstrząsnęła, jak- 
gclyby umarł ktoś z moich najbliższych. Sta­
łem skamieniały, trzymając żałobny papier 
w ręku. Jak? co się to stało? myślałem. Może 
się otruła? Może jakiś dramat? nie: „po dłuż­
szych cierpieniach8 stało wyraźnie.

Ogromny chaos zapanował w mej głowie, 
zacząłem myśleć o Tadeuszu, zdawało mi się, 
że widzę jego okropną rozpaoz. Potem znów  
przypomniałem sobie panią Stenię i uśmie­
chnąłem się z politowaniem. Tak, tak, mówi 
łem sobie; takie są losy ludzkie ! podesperu- 
jesz, biedny Tadeuszu, i ożenisz się z twoja 
Stenią za roczek.

Tak byłem w końou tego pewny, że się 
powstrzymałem z pierwotnym zamiarem jecha­
nia do Sieniawy. W styd mi było teraz za Ta­
deusza, czułem, że jemu wstyd będzie widzieć 
mnie teraz i przyznać się przedemną, że ju t 
w skrytości ducha myśli o innej, o połączeniu 
się z tą kobietą tak innego umysłu, niż była

biedna Terenia, kobietą, jak się wyrażał, stwo­
rzoną dla niego.

Przesiodz-ałem więc ezerwiec w domu i 
ledwie w końcu lipca, znalazłszy się w y p ad ­
kiem  niedaleko Sieniawy, postanow iłem  wstą­
pić do Tadeusza. Ostatecznie n ie wypadało n a ­
w et nie dać mu znaku życia po tak iem  n ie ­
szczęściu.

Gdy przyjechałem do Sieniawy, wyszedł 
niebawem na powitanie zupemie inny człowiek  
niż ten, którego znałem, W ychudzony stra­
sznie, silnie posiwiały, "wyłysiały troch ę, lecz 
woale nie ponury, z jakimś słodkim wyrazem  
twarzy. Oczy tylko były większe, niż kiedy­
kolwiek, niezmiernie i raźąoo duże.

Powitał mnie ciepło, miękko, widać było, 
że się mną ucieszył, ale ruchy jego były  spo­
kojne i naturalne. Długi cza-; mówiliśmy o rze­
czach b analnych , opowiadałem mu o mojej 
podróży.

— A kiedyżeś się dowiedział ? — zapytał
mnie wreszcie.

Nie mówił, o cznn się  miałem dowie­
dzieć, ale zrozumiałem wybornie, że pyta o 
śmierć żony swojej.

— Po powrocie dopiero, — odrzekłem. — 
w końcu maja.

— I nie byłeś łaskaw mnie odwiedzić? — 
rzekł z odcieniem wymówki.

Zmieszało mnie to i zacząłem się tłuma­
czyć zdrowiem i interesami.

— A  nieciekawy jestes dalszych naszych  
losów ? mój spowiedniku kochany, — rzekł mi..

— I owszem, i owszem, — odrzekłem.
Ale zamiast m ów ić, przechylił głow ę  

w tył, zakrył twarz rękoma i zaszlocbał; szlo- 
j chał długo, łzy  mu z pod _ rąk spadały na 

ubranie , wreszcie w sta ł, ob]ął mnie i. łkająo, 
i m ó w ił:

— A  muszę ci powiedzieć wszystko, w szyst­
ko, jak b y ło ; właśnie tobie muszę powiedzieć.

i W rócę za chwilę.
Odszedł, zgarbiła się znów jego postać, 

z trudem powłóczył nogami, oczy jego znów

rokowania o to, której debaoie przyznać pier­
wszeństwo : adresowej czy budżetowej. Marsza­
łek obce podobno dać pierwszeństwo ostatniej 
ze względu na to, iż tegoroczny budżet kra­
jowy wykazuje defioyt 18 milionów, potrzeba 
więo będzie nałożyć wyższe dodatki i zacią­
gnąć pożyczkę, owóż marszałek choe, ażeby i 
reprezentanci ludnośoi niemieckiej wzięli udział 
w tej debacie, w  której idzie o większe 
obciążenie ludności. Młodoczesi podobno chcą, 
aby naorzód odbyła się debata adresowa. 
Nie wiadomo jeszcze , czy i w tym punkcie 
marszałek ustąpi, ozy też postąpi podług w ła­
snego uznania.

Niektóre pisma wiedeńskie donoszą, że 
zaraz po zamknięciu Sejmu czeskiego, ogłoszo­
ne zostaną nowe rozporządzenia językowe, zaś 
organ p, W olfa Osld. Rundschau donosi, że bar. 
Gaubsoh konferował onegdaj z wybitnym człon­
kiem stronnictwa antysemickiego p. Pattaiem  
i zapytywał go, czy przyjmie godność w ice­
prezydenta Rady państwa, a p. Pattai odpo 
wiedział, że wprzód musi porozumieć się z 
Luegerem. Doniesienie to wydaje się cokol­
wiek dziwnem z tego powodu, że o tem, kto 
ma być prezydentem i wiceprezydentem de­
cydują większość parlamentu, a nie prezes 
gabinetu.

Korespondencye.
Wiedeń, 21 lutego.

Otwarcie sesyi Rady państwa nastąpić ma 
między dniem 10 a 20 marca. Mówią powsze­
chnie, że ponieważ drnga sssya została otwo­
rzoną i zamkniętą bez orędzia cesarskiego, 
trzecia zapewne będzie inaugurowana mową od 
tronu, zaklinającą posłów, aby usuwając na 
bok programy i rywalizacye stronniotw, oddali 
się zgodnie pracy około załatwienia doniosłych  
spraw bieżących, Sama zresztą zbliżająca się 50 
rccznica wstąpienia na tron Cesarza Franci­
szka Józefa (2 grudnia) nasuwa konieczność 
wywołania pewnego uroczystego nastroju.

Powszechną uwagę pochłania rataj pary­
ski proces Zoli. Dzienniki liberalne w olbrzy- 
mioh depeszach podają o nim obszerniejsze 
sprawozdania, niż prasa paryska. Antysem ickie 
Dtutsches Volkshlatt i Deutsche Ztg. zawzięoie 
napadają na Zolę, Pictpiarta i t. d. W  kawiar­
niach, restanracyaoh, nawet na balach roz­
prawia się wyłącznie o procesie paryskim, i to 
= -rrerwą, -a często nam iętnością, jak gdyby ta. 
egzotyczna sprawa tworzyła kwestyę żywotną 
dla Wiednia. Tygodnik radykalny Wage ze­
brał 15.000 podpisów na adresie do Zoli. Jak  
Esterhazy-W alsin pozostaje w  stosunkach po­
krewieństwa ze znanym rodem w ęg:erskim, tak 
pułkownik Paty de Clarn podobno jest spokre­
wniony z austryacką rodziną hr. Glam, której 
dwie gałęzie Cłam-Martiniców i Clam-Gallasów 
za czasów Maryi Teresy osiadły w Czechach. 
W edłng szczegółowych dat, które jeden z dzien­
ników tutejszych otrzymał z Saloburga, ojciec 
Zoli, inżynier Franciszek, rodem z prowin­
cyi weneckiej, w latach 1824 do 1829 był za­
trudniony przy pierwszej budowie kolei konnej 
w Austryi, z Linzu do Budziejowio, którą w y­
kończył 21-letni inżynier Maciej Schoenerer, 
ojciec znanego posła niemieeko-narodowego. 
w  roku 1829 inżynier Zola otrzymał przywi­
lej na wybudowanie kolei żelaznej z Linza do 
Gmtmdenu, ale nie podjął się tego zadania, 
lecz wyjechał do Francy i, gdzie kierował w y­
drążeniem kanału pod Aix.

Głośny szwedzki pod-óżnik dr. Sven- 
ITedin na uroczystem zebraniu towarzystwa 
geograficznego w ygłosił ciekawy wykład o swej

straciły blask, usta się osunęły, wyglądał je ­
szcze starzej.

Czekałem na niego, chodząc po salonie 
sieniawskim, gd d e zewsząd wiała straszliwa 
pustka. W szystko tam leżało i stało w jakimś 
systematycznym porządku, nigdzie nie było ży­
cia, żadnych śladów ręki kobiecej. A  pamiętam  
tak doskonale ten saloa, gdy byłem u Tade­
usza w pierwszym roku po jego  ślubie ! Tyle 
tu było życia, jakiejś mlodooianej świeżości; 
gdzieniegdzie bezład uroczy, mięszanina przed­
miotów, nię mających nic, ze sobą wspólnego; 
książka francuska, pendzel, menu kucharza, haft 
z wetkniętą weń igłą. Dziś cisza grobowa, na 
politurowanych stołach osiadł kurz; gdy wpa­
dał przez okno promień słoneczny, widziałam  
w jego oświetleniu te masy kurzu i  żyjątek  
wirujących spokojnie w powietrzu i mających 
zasłać niebawem te meble, te sprzęty, nim je 
ręka lokaja oczyści.

Czekałem na Tadeusza z kwandrans i dzi­
wiłem s ę̂ już, że tak marudzi, gdy wrócił 
wreszcie, wyprostowany, idąc równo, sprężyście, 
zuowu z tym słodkim uśmiechem na ustach, 
znowu z szeroko rczwartemi oczami.

Wskazał mi ręką fotM, a sam usiadł w dru­
gim i zaczął mówić:

— Mój Edwardzie, nędzne ze mnie stworze­
nie, nic nie warte, a jeśli żyję jeszcze, to tylko  
dlatego, że mam obowiązki dla dzieci. Rozsta­
liśm y się raz ostatni, wracająo z Petersburga, 
pamiętasz? Oto przypominasz sobie że wówczas 
walczyłem z podwójną miłością, że wyprawia­
łem awantury pod wpływem miłosnego szału. 
Gdy wróciłem do domu, stało się, jak byłem  
przew idział: Terenia wybrała się do Warszawy. 
Pozwoliłem jej jechać od razu, bez opozycja, 
cieszyłem się tylko na myśl, żo zamiast się 
w jej nieobscnośoi gryźć zazdrością, jak dawniej, 
będę sobie marzył gdzieś w kąoie o Steni, o jej 
dla mnie miłości, nie pomnąc na tę, która mnie 
ma, a jednak opuszcza. Korespondowałem z Te­
renią mało i dosyć obojętnie, donosiłem jej o 
dzieciach, o gospodarstwie trochę, w listach  
moich jednak nie przebijały się nigdzie gorycz,

Długość dnia g, 10 m. 26 
Przybyło dnia od wczoraj 8 m.

podróży z Orenbu"ga przez Pamir do Pekinu. 
Pomiędzy słuchaczami znajdowali się w. mistrz 
oeremonii hrabia Huayady, posłowie szwedzki 
hr. Lewenhaupt, saski hr. Rex, serbski dr. 
S te in , minister handlu Koerber, prezesowie 
najwyższych trybunatów Sbremayr i hr. Ho- 
henwart, jenerał kawaleryi ks Windisohgraetz, 
hr. Lanckoroński i t. d. Krótko przed rozpo­
częciem wykładu przybył protektor towarzy­
stwa geograficznego arcyks. Rainer ze swym  
w. hofmistrzem. Po wykladz:e odbył się na 
oześć gościa bankiet, na którym prezes towa­
rzystwa jenerał-major Sieeb wniósł zdrowie 
Hedina, który odpowiedział toastem na oześć 
towarzystwa, a później ożywionym toastem na 
cześć pań wiedeńskich

Sławny wiersz z „Fieska“ Schillera: FiilU 
der Mantel, so muss der Herzog nach, doczekał 
się świeżo ciekawego zastosowania w teatrze 
cesarskim. Upadł dyrektor dr. Burckhardt, a 
wkrótce potem ustąpił generalny intendent ba­
ron Bezecny. W idocznie te dwie dymisye pozo­
stają ze sobą w ścisłym związku, chociaż n ie­
podobna jeszcze rozpoznać wszystkich intryg, 
które tam odgrywały się po za kulisami. Pewną 
jednak jest rzeczą, że w październiku r. z. p. Be­
zecny tajemnie w ysłał reżysera Thimiga do 
Berlina, celem układów z drem Sohlentherem, 
gdy tui aj p. Burokhardt sądził, że stoi bardzo 
mocno, a w każdym razie nie domyślał się, co 
się działo za jego piecami. Takie dowody braku 
szczerości i otwartości w życiu wiedeńskiem nie 
są rzadkie, ale gdy s :ę przypadkiem wykryją, 
wymagają satysft koyi. W  miejsce barona Be- 
zecnego jeneralnym intendentem teatrów cesar­
skich, mianowany został b. szef sekcyi w m ini­
sterstwie spraw wewnętrznych, baron Plappart.— 
Wdowa majora pani Cbantal-Polak, która osta­
tnie lata spędziła w najskromo.iejszem zaciszu 
w Rodaunie i W iedniu, a zmarła temi dniami, 
milionowy majątek zapisała w testamencie za­
kładom dobroczynnym

Wezwanie do absfcynencyi.
Ciężkie położenie polityczne W ielkopolan  

i  daremna na pozór ich walka w parlamencie 
i  Syjmie o prawa narodowe, zachęciła wielu o- 
bywateli w Poznańskiem do zupełnego usunię­
cia się obu Kół polskich z obu tych ciał pra­
wodawczych. Sporadycznie rozprawiano o tem  
już <-irl pp.rn miesięcy, teraz zaś poważany w
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Karpiński, ogłosił w tej sprawie list otwarty, 
który całą tę sprawę postawił odrazu na po­
rządku dziennym dysku-yi publicznej. Zaraz 
też odezwali się liczni zwolennicy i przeciwni­
cy stałej abstynencji. P Karpiński tak p isze: 

„Parlamentaryzm polski od czasów ery kon­
stytucyjnej w  Prusach aż do dni / dzisiejszych 
nastręcza pole do interesują syah uwag i poró­
wnań. Jakaż to była dawniej jasna, otwarta, 
rycerska walka m :ędzy posłami naszymi a rzą­
dem! Minister Eulenbarg powiedział: musicie 
zostać Niemcami, a za to przy innej sposobno­
ści W ładysław Wierzbiński wołał: „Polska bę­
dzie i być musi!“ Niegolewski uważał Koło pol­
skie jako a mb .sadę przy państwie zaborczem; 
Taczanowski groził, że ieżeli rząd dalej tak nas 
traktować będzie, to oczy nasze na wschód się 
zwrócą; przy etacie głosowało Koło przeciwko 
całej pansyi Bismarcka, za oo ten się rewan­
żował i przy najbliższej sposobności posyłał nas 
do Monaco.

„Jakaż dzisiaj jałowizna, jakaż obłuda po 
jednej i po drugiej stronie, mianowloie w par­
lamencie niemieckim. W  przemówieniach po­
słów niektórych widoczne unikanie wyrazu:

ani żal, bo ich nie czułem w sercu. Rogi mi 
rosną, to niech rosną—mówiłem czasem, uno­
szony dawną zazdrością; ale wówczas tem upor- 
niej wpatrywał'ni się w fotografię Steni. Tak 
się przyzwyczaiłem do tej nieobecności Tereni, 
żem się zadziwił nawet, gdy pewnego dnia 
otrzymałem jej list, proszący mnie o konie. 
Z początku byłem  rad, że wraca, ale nagle 
strach jakiś wstąpił w moją dusze. Po co wraca 
tak prędko? — pytałem siebie. — Czemu pierw­
szy raz wraca baz moich ubocznych lub jasnych 
nalegań? Czy się nie stało co takiego, co ją do 
powrotu zmusza? Trka jednakże jest instynkto­
wa w człowieku niechęć do tych przeklętych  
rogów, że, pomimo, iż sobie powtarzałem: „ro­
sną, niech rosną!11 teraz zdawało mi się jednak 
napewno, że wraca tylko, bo miała jakąś przy­
godę, bo chce zatrzeć ślady swojej winy. Alern 
sobie przysiągł, że nie dam się wywieść w  pole, 
że się przekonam dokładnie; chcę wiedzieć przy­
najmniej, czy mnie oszukuje, czy nie. I w yle­
ciała mi na dni kilka pani Stenia z głow y, 
chodziłem jak wilk w klatce po moim pokoju, 
łamałem różne przedmioty, czasem krew tak 
mnie w gardle dusiła, żem wychodził na świeże 
powietrze, na mróz i śnieg, byle tylko ochło­
nąć. "Wreszcie przyjechała, rzuciła mi się na 
szyję czulej, niż zwykle, wnet napełniła dom 
swoją osóbką i swoim szczebiotem, była natu­
ralna, wesoła, ale w tem właśnie widziałem  
chęć udawania i oszukiwania mnie. Pocałunek 
jei był za czuły, ruchy za swobodne, wesołość 
udana. Przecież zawsze wraeała do domu tro­
chę zła. Rzucałem na nią ponure, głębokie spoj­
rzenia, czasem spojrzała na mnie, coś błysnęło 
w jej oku, ale wnet wzrok od wróci, wnet. ze 
swobodą o czemś mówić zacznie, czasem tylko 
te jej śliczne usteczka drgną jakimś nerwowym  
ruchem, czego dawniej nie miała G iy  weszła 
do sypialni i spostrzegła jedno tylko łóżko po­
słane, wytłómaczyłem jej, że tak przywykłem  
do spania w kancelaryi, iż odtąd tam spać będę. 
Zrobiła ogromne oczy, takie wielkie, jakiemi 
nigdy nie były te maleńkie, czarne, figlarne 
oczki, te oozki rzę.... 0 . d. n.
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„my Polacy**, „naród polski**, „polscy posłowie**
1 posługiwanie się wotrętmem: „moi przyjaciele 
polityczni1*, albo jeszcze leptej „moi towarzysze 
frakcyjni1*; zapewnianie rządu i parlamentu, że 
poi to wie polsoy uważają się za przedsuawicieli 
narodu niem ieckiego, tak jakby od lat dwudzie­
stu siedmiu nie było to już napisane w para­
grafie dwudziestym dziewiątym km stytucyi 
niem ieckiej; głosowanie delegata Koła w  ko- 
saisyi fin ansów - za wydatkiem dla 38 trębaczy 
sztabowych i 264 trębaczy zwyczajnych przy 
nowo uformowanyoh pułkach, aby te — jak  
uniewinniał się później ten sam poseł w  jedne; 
z gazet poznańskich — pozbawione kapeli 
uchodziły za drugorzędne. Bo przecież jakież 
byłoby nas Polaków żyoie, gdyby p u łk g irn i-  
zujący w  Karlsruhe lub Tiibingen nie miał ka­
peli wojskowej; głosowań e innego czy tego 
samego posła w komisy i finansowej za pod­
wyższeniem  pensy1’ kanclerzowi, nie upadające­
mu wcale pod ciężarem pracy i najmajętniej- 
szemu magnatowi w Niemczech z 54.000 m. na 
100.C00 m. rocznie.

„Na usprawiedliw 'enie swoje odpowiadają 
posłowie niezadowolonym z takiego obrotu spra 
w y wyborcom" Wy me rozumiecie rzeczy, i 
przemawiają do nas wyborców z ironicznym  
uśmiechem jak mistrz ceremonii z trzeciej czę­
ści „Dziadów1*:

Rząd ma s we widok., ma głębokie cele,
Które musi ukrywać... to jest rzecz rządowa 
Tajniki polityczno... myśl gabinetowa 
To się tak wszędzie dzieje.. są tajniki stanu, 
Panowie na wsi, to tak chcecie o cesarstwie 
Wiedzieć wszystko, jak gdyby o swem

[gospodarstw1 e.
„Rząd pruski prozaiczniej i mniej dyplo­

matycznie rzecz pojmuje i za przysługi oddane 
w parlamencie odwzajemnia się w sejmie pru­
skim funduszem śtumilionowym l'w ie dzą przy- 
tem tak ława m nisteryaliia, "ak posłowie nie­
m ieccy z wewnętrznem przekonaniem, że my 
uciskamy Niemców i  że Tundusz stumilionowy 
na zaszczepienie chłopów nisminckich w kra­
jach polskich nie ma bynajmniej na celu szko­
dzenia Polakom.

„Patrząc na tę dzisiejszą walkę parlamen- 
tainą w Berlinie i na stosunek posłów do w y­
borców w kraju musimy powiedzieć sobie, że 
ten spesób parlamsntarki jest nadal niemoże- 
bny, że tego przelewania z pióźnego w puste, 
ter pracy bezproduktywnej tg  hypokryzyi po 
jednej i po drugiej strome mamy my wyborcy 
zupełnie dosyć. Jest czas naj większy stawić 
wniosek o zamknięcie dyskusyi. Temat jest 
wyczerpany.

„Pariamen laryzri ogóln‘e traci na powadze 
i jak każda inslytucya ludzka przeżył się, Pe­
wien Francuz powiedział o parlamencie fran­
cuskim, że dawniej „on ayait la creme de la  
France, aotuellement o’est le p6tit ia it1* i pa­
nuje ogólne zdania, że parlamentaryzm euro­
pejski znajduje się w stanie upadku, tem sa 
inom i nasz parlamentaryzm polski w Berhnie 
stracił na powadze i daje przedmiot do niapo- 
trzebnyoh sporów, dzielących nasze społe- 
ozeństwo na partye i do niepotrzebnych czczych 
walk dziennikarskich. .Konieczną więc jest 
zmiana radykalna i zerwanie z dotychczasową 
praktyką.

„Uległość i usłużność zaborczemu rządowi 
nigdy ram nie nie pomogła i dzisiaj wobec 
panującego prądu nic pomódz nie moze. Po­
słowie ostatniego sejmu grodzień- ogo ie» ula 
mej sesyl z dnia 23 września 1793 roku zgo­
dzili się na drugi rozbiór kraju, myśląc, że 
tem na pewne uratują resztkę Polski od za­
głady, a już 3 liatopada roku następnego sztur- 
m awał Suworow Pragę. Jeżeli oni mrją je­
szcze w swym kołczanie oprócz 210 milionowego 
funduszu inne strzały, to je z pewnością pu- 
szozą na nas bez względu na nasz „rozum po- 
lityczuy“.aTam- gdzie walczyć ma się ze złą 
wolą, gdzie z zupełnym przeświadrzenmm wię­
kszość nam powiada, że nowe sto milionów me 
są wcale przeciwko nam skierowane, że oui 
jęczą pod naszem jarzmem, tam nie mamy co 
dłużej robić. Jedynie godną rzeczą jest absty­
nencja Zwracam się do Was, wyborcy W . 
K.s. Poznańskiego i  Prus królewskich i pod­
daję pod pub.! szną dyskusyą projekt:

abyśmy jak najwięcej posłów polskich w y ­
bierali, aby wróg nie reprezentował kraju 
naszego, lecz zwolnijmy posłów od obowiąz­
ku jeżdżenia do Berfina s dyety posłów pol- 
•kich z sejmu pru skiego, które rocznie około 
30.000 mar«k wynoszą, przekażmy na cele 
naredowe Niechaj posłowie nam oddadzą się 
swym pracom zawodowym w  domu i pracy 
społecznej w kraju- Praca społeczna kilku­
nastu rozumnych ludzi będzie dla sprawy 
naszej z większym pożytkiem, jak bezcelowy 
i bezproduktywny pobyt w  Berlinie. Skoro 
przestaniemy obsyłać sejmy berlińskie, nie 
będą miały racyi partye dzielące nas dzisiaj 
i stanowić będziemy zwartą jednym duchem 
owianą masę, która śm elej niebezpieczeń­
stwu będzie mogła w oczy zajrzeć! “

Główne erg m y opinii publicznej w Po- 
znańskiem bardzo słusznie wystąpiły przeciw  
projektowi p Karpińskiego, a rozumują one 
w ten sposób:

Zupełnie zgadzamy się z listem otwartym 
p. Karpińskiego, żs parlamentaryzm w ogóle 
upadł. A leż to przecież nie jest winą Polaków 
i za to nas nie można pociągać do odpowie­
dzialności. A  jeżeli autor słusznie twierdzi, że 
inaczej występowali dawniej p słowie nasi, to 
jednakże godzi się zapytań, jaki jest dodatni 
skutek polityczny tego, że Niegolewski uważał 
Koło polskie jako ambasadę przy państwie pru- 
skiem albo Taczanowski g v )ził, że oczy nasze 
odwrócą się na Wschód, gdzie nb. zupełnie na

i lń & ~  -nie czekają.
się taiiże na twierdzenie, ź® 
am nic nie pomogła; ale i tu 

skiego, co nam w ogóle po- 
jnej, rzetelnej praey i liczę-

 śc.ami. Boć inaczej logika
prowadziłaby nas — do re ,/o.Lucyi i położenia 
gardła wszystkioh za jednego, a jednego za 
wszystkich. A tego przecież, jak mniemamy, j 
nie chcą ani p. K arpiński, ani ktokolwiek 
n nas.

Bezowocność raszego parlamentaryzmu d zi­
siejszego może nie jest też bak wielką, jak so­
bie p. Karpiński wyobraża. Dz:’ś trudno to osą­
dzić," wśród gry namiętności i draźliwości, rze­
czowych lub osobistyoh. Pozostawmy o tem 
sąd history*, a spełnia,my wszyscy swój obo­
wiązek, jak potrafimy i jsk  nas na to stać. 
Aie abstyneneya byłaby największym błędem. 
W iele razy już o niej mówione, ale zawsze od­
stępowano od niej. Abstynoncyę ze skutkiem  
prowadz’6 może tylko społeczeństwo simę, bo­
gate, wpływowe, bez którego się obyć me mo­
żna. My, owszem, jeżeli w ogóle c iś  znaczyć 
chcemy, musimy się rzucać tam, gdziaby się 
nas chętnie pozbyć chciano.

Nareszcie zdaje się to być niejako ironią syi sejmowej z dołączeniem dat, odnoszących 
losu, że p. Karpiński przeciwko Kołu naszemu się do wpływu reformy podatkowej na budżet 
występuje w  chwili, kiedy ono właśnie przy j m. Lwowa. W  razie gdyby rząd przystąpił do 
słabych liczebm e siłacn swych zdaje się od- reformy podatków konsamcyjnych w kierunku 
niesie niepośledni tryumf przez ostatnią uchwa- dla Lwowa niekorzystnym, ma W ydział kra- 
łę  swą nieprzychylną dla sprawy powiększenia jow y bronić interesów m. Lwowa, 
marynarki. N ie jest to jeszcze zupełnie pewne Następnie załatwiono cały szereg petycyi.
ale bardzo prawdopodobne, że uchwala Koła j W y mieni j my z nich kilka ważniejszych, które 
wpłynio zasadniczo na losy wniosku marynar- ! odstąpiono W ydziełowł krajowemu są to pety- 
skmgo i że jeżeli mówią o rozwiązaniu parła [ cye g m in : z okolicy Frysztaku o utworzenie 
mtmtu coraz głośniej, to nie jest to bez związ- ' okręgu sanitarnego z siedzibą lekarza okręgo- 
kn ż postawą Koła polskiego i wzrastającą wego we Frysztaku; dr Józefa Kadyóego, se- 
skutkiem niej w centrum opozycyą. j kuudaryusza szpitala powszeohnego w Jaśle,

Za czasów Caprrvi’e-go mała frakoya poi- j o policzenie lat s łu żb y ; pref. dr. Gluzińskiego 
ska potrafiła wpłynąć rozstrzygająco na naj- j i dr. Rydygiera o utworzenie dwóch stypen 
ważniejsze sprawy. Odepchnięto jej debrą wo- j dyów po 500 złr. dla elewów kliniki lekarskiej 
l ę , nastała rezoluoya dr Komierowskiego. i chirurgicznej fakultetu medycznego we Lwo- 
Gdyby tedy znów po części z p istawy, zajętej J w ie; kuratora fur da cy i Skarbkowskmj w spra- 
przez Koło polskie, przyszło do rozwiązań’a wie zaległości czyu-zowych z dóbr fundacyj- 
parlamentu, nowym byłoby to dowodem, że 1 inyck; zwierzchności gminnej miasteczka W iel- 
małe siły  parlamentarne mogą działać skute- J kie Oczy o utworzenie sądu powiatowego 
oznie, zwłaszcza skoro doznają uznania i po- s w W ielkich Oczach i inne. 
parcia za strony wyborców. Tego poparoia, nie Potycya kuratora fundacyi Skarbkowskiej
stety, nie było za ery Caprivi’ego i nie ma te- j była przedmiotem krótkiej dyskusyi, gdyż p. 
raz, — i to jest złe, a me to, że parlemen*a 3einadzikowski zażądał z powodu listu hr.

Skarbka, ogłoszonego w naszem pJm L, wyja­
śnień od sprawozdawcy p, Rottera.

P. R o t t e r  starał się na podstawie do­
kumentów' udowodnić, źe jego przedstawienie 
sprawy było zgodne z prawdą.

O godzime 4 m nut 15 zamknięto posie­
dzenie.

ryzm wogóle nic nie wart. My go nie obali­
my. W iele rzeczy jest złych na świecie, a je ­
dnak ich wyrzekać, się nie możemy. Tak samo 
jest z udziałem naszym w parlamentaryzmie 
memieokim i pruskim.

Ciekawi jesteśmy, jakimby sposobem p.
Karpiński chciał przy abstynencji wybierać 
ciągle jak największą liczbę posłów? W ybor­
ców, rozum;ejących. źe to komedya, nie napę­
dziłby zadnena zaklęciem do urny, i upadłby 
dla nas najważniejszy, jaki posiadamy, czynnik
polityczny Także i ta pmposyoya p. Karoiń- rozpoczęła
skiego, aby dye y przeznaczone d a pols ich , w-e£af.m prokuratora Potęoiwszy akcyę Piquar 
posłow z sejmu pruskiego prze każąc na cele j + któ ry wydelegowany ” 
narodu we, jest n:e do urzeozy Wistmema. n a - ; ,>„L „„u.-z-łft
two przecież przewidzieć można

Proces Zoli.
Paryż 21 lutego, 

się rozprawa przemó

_ _ d i zbadania sprawy
j Esterbazy’ego, nadużył zaufania przełożonych 

, , . .  .. , , . , ze posłom, j w  t(M? sposób, źe dał podstawę do niesłu znych
ktorzyby me brali w obradach ucz-am, kasa paieJjMń ^oddaje prokitrator również
nie wypłacałaby dyefc.

Z tych oto względów, przy całym sza- 
ounku, jaki mamy dla szanownego autora li­
stu, nie możemy jego rad zalecić, a bardzo bę­
dzie nam boleśnie, jeżeli list ten pobudzi na 
nowo częściowo uśpione drażuwości i T ’ 
zmy rozpaczliwe w prasie, która wiecznie szu 
ka rozteiki, zamiast — pracy**.

S p i

rówm eZ ostrej
krytyce postępowsuie adwukata L -jblois. Nastę 
pnie przechodzi szczegóły procesu Esterhazy’ego 
tak, jak one wyszły na jaw w toku rozpraw, i 
na :ich podstawie wykazuje, ża sędziowie Ester- 
hazy'ego oie wydali wyroku „z rozkazu1* tak, jak 
co utrzymywali Zola i jego zwolennicy. Jedno-n i  A a ^ n .  , ,  -i . .gtosny wyrok nmewi mu aj ąoy jest na to nagle- 
pszym dowodem. Wreszcie k ńozy prokurator 
swoje przemów^nia zwrotem do Zoii, który 
mógłby i m ,źe  zrobić jo zcze dużo dobrego ale 
me wówczas, kiedy będzie rzucał podejrzeaia na 
honor armii i w ywoływał zaburzenia.

Bo przemówieniu prokuratora przerwauo 
rozprawę, a po przerw:e odczytał Zola swoje 
oświadczenie. Zaprzecza on, jakoby miał za­
miar insultować armię. Chciał tylko wywołać 
alarm i w ten sporób przyczynić się do wy­
świetlenia prawdy. Ale według Zoli uwłaoza 

ze taki oiłow iek lak Ester-

rawy sejmowe.
(Krajowe muzeum dla h’siOTyi kultury.)
Gmina miasta Lwowa zwróciła się do 

Sejmu z prośbą, która ze względu na swą treść 
ma isootnie niepospolite dla kr-u u znaczenie.
Jeżeli bowiem dla każdego narodu sprawy ty ­
czące się jego społecznego życia, jego właśei- 
wośoi, zwyczajów i obyczajów mają doniosłe ,
znaczenie, to o ileż donioślejszem jest to z n a -; honorowi armn to, ^
czenie dla nas pozbawionych samodzielnego bazy nosi bron, a ta rie mnoitwo h a cu^ow 
bytu państwowego. Że zaś my w Galicyi z wznosi okrzyki na cześu takiego czm w ieU . I 
oałego społeczeństwa polskiego znajdujemy się i TV3?y 3 ko to dzieje s ę w tej Franoyi, która 
w najszczęśliwszem położeniu politycznem, spa- ma wspaniałą przeszłość, 
da więo na nas główny obowiązek zbierania i ! . Następnie usiłuje  ̂ Zioła, odeprzeć zarzut, 
opiekowania się tem wszystkiem, co przypo- {Jakoby akcya w sprawie rewizyi procesu Drey- 
mina naszą świetną przeszłość. fnssabyła tylko wynijd?mmaohnaoy< utworzone-

Gotyuhozas bruk nam (gniska, w którem ' ^  nA ™
gromadziłoby się to wszystko co rozumiemy

go ad hoc syndykatu. Wpajanie w naród prze 
konania o istnierńu takiego syndykatu nazywa 

pod określeniem „kultury krajowej“ w najszer-j zbrodnią, którą systematycznie uprawia 
szem tego słowa znaczeniu, we w szystk:ch jej j ps^ ien  o 'am jrasy ran.uskiej. l e  kłamstwa 
śladach tak polskich jak rusk;c b , orm iańsfch  i upraw âne  ̂ wpajane 

- ‘ ■ 1   ogmsjjiern^ ny1 zydowslilcn. Taklcui wiasme 
loby Muzeum krajowe dla historyi bulturj', 
kTóre gromadziłoby ginące swojskie przedmioty 
życia codziennego wszystkich warstw naszego 
społeczeństwa, a zatem wszystko to, co dziś 
tak szybko znika bezpowrotnie w naszycb 
oczach. Muzeum takie byłoby tem więcej po­
uczające i interesujące, że pominąwszy różnice 
naiodowościowe między ludem polskim a ru­
skim, występują nadco silnie różnice lokalna 
pomiędzy n. p. polshinr góralami’ a ruskimi 
hucułami, między Bojkami a Mazurami kra­
kowskimi, Pokuciunami a Podolakemi i fc. d. 
Jest to ogromne bogactwo form etnograficz­
nych, które zebrać i przechować jest naszym 
obowiązkiem. Zresztą dział tak świetnie re­
prezentowany na wyscawie krajowej w r. 1894 
dał nam w przybliżeniu obraz, ozem takie 
Muzeum być może.

Myśl poruszona przez gminę lwowską zna­
lazła zupełne ze strony Sejmu: uznanie, który, jak 
ze sprawozdań sejmowych wiadomo, polecił W y­
działowi krajowemu wszechstronne zbadame 
tej sprawy i przedłożenie konkretnych wnio­
sków na najbliższej sesyi sejmowej.

(Dokończenie porannego posiedzenia z 21 lutego),
W tlysknsyi ogólnej nad projektem ustawy 

o zniżeniu lat służby nauczycieli, zabierali je­
szcze głos pp. Kramtrczyk i Soleski, ’ którzy  
oś wiadczyli się za 35 labami służby.

Potem odbyła się dyskusyą spacyalna, w 
której przemawiali pp. Kozłowski i  Fruuhtmann. 
P. F r u o h t m a n n  postawił wniosek, mający 
usunąć obawy finansowe, mianowicie, aby po 
35 lataoh zdolnych jeszcze do służby profeso­
rów zachęcać do służby dodatkiem osobistym, 
którego się nie ma wliczać do emerytury,

W głosowaniu oświadczyło się za wnio­
skiem komisyi t j. za zniżeniem lat służby do 
lat 35 posłów 47, zaś za wnioskiem p. Kozłow­
skiego 57. Gzas służby dla nauczycieli pozo­
staje w ięc jak dotąd lat 40, ale natomiast przy­
jęto za normę, że w razie słabości, lub nieudol­
ności, uauczyoiel będzie mógł już po 35 latach 
otrzymać emeryturę.

Na wniosek komisyi podatkowej powzięto 
uchwałę mającą na celu ulgi dla dłużników  
przy ściąganiu zaległości podatkowy )h. Miano­
wicie wezwano rząd, iżby po eeit władzom

w naród bezustanne od 
'łł^pu s °  KprrnzficLa. kirdj/ś wedłua m ów­
cy Franoyę nad- Drzeg przepaści. Gdyby on, 
Zcla został zasądzonym, to byłby to tylko no­
wy błąd dodany do dawnych błędów, którymi 
były zasądzenie D reyfusa  i uwolnienie Ester- 
hazykgo. Dzięki takiemu postępowaniu Fran- 
,y a  pr-.ebywa przesilenie, i staje na pochyło 
ści, aby tylko n.e splamić honoru armii ufun­
dowanego na kłamstwie.

Zaapelowawszy w końcu do poczucia pra­
wdy i sprawiedliwości, której sztandar Fran- 
eya zawsze niosła tak wysoko, zakl ną Zola 
sędzmw i audytorym, że Dreyfus jest me 
winny. — Na to zrywa się wrzewa, wśród 
której słychać słowo „udowodnieM. — Zola po­
wtarza wśród wrzawy swoje zapewnienia o 
niewinności Dreyfusa i powołuje się na powa­
gę swojej czter hiestoletniej pracy literackiej, 
i swoje zasługi około rozpowszechnienia litera­
tury franeust .oj. Wreszcie wśród wzrastajaecgo 
ciągle ha3asu, kończy Zola swoje oświadczenie 
zdenerwowany widocznie opozycyą audyto- 
ryum: „W szystko ziaj® sL  być przeKwko
mnie: ooie Izby, świat wojskowy i znaczna 
część opinii publicznej. Mogą mnie ta skazać, 
ale Franoya będzie mi kiedyś wd?,i tczuą, źe 
uratowałem ,jej honorfi

Po ty’oh słowach hałas wzmógł się je- 
sz°ze brrd/upj. W  pierwszych ...zeregaoh ław  
zrobił się ruch, a z  dalszych odzywało się oo 
chwila gwizdanie. Zolo wielce wyczerpany i 
zmieszany usiadł na swujmn imej-ou, a wśród 
wrzawy udzielił przewodniczący głosu obroń­
cy* Laboriemu. A le zaledwie Labori zaczął 
swoje przem ówienie, kiedy przewodniczący 
przerwał posiedzenie i odroczył je do dnia 
jutrzejszego.

Co i o czem piszą.
P. Antoni Filfich, znawca wyborny w a ­

runków, wśród któryoh żyje i rozwija się nasz 
lud wiejski, wyjaśnia w Sloioie Dolskiem powo­
dy, dlaczego tak się rozwinęło było stronnictwo 
ludowe i te agitacya opozycyjna, jaka ogarnę­
ła była naszych wiofoian. Owóż zdaniem p. F i- 
bicha przyczyny tego szukać należy w rozsze­
rzaniu oświaty wśród ludu. Nie jest w ięc to 
niezadowolenie wśród naszyoh włościan następ­
stwem tego, żaby byt ich był bardzo zły, lecz 
jest ono następstwem tyiko_ t6go, ż« wskutek 
rozszei zenia oświaty uważają oni, że to oo po-

pibrwszych inwentarzy maiątków gminnych i wy­
śledzenie dłużników spichlerzy gminnych. W tjn 
sposób powstał pierwszy zawiązek kas gminnych. 
Pod energiczną dyrekcyą marszałka Sękowskiego 
i wskutek gorliwej i umiejętnej pracy lustratora 
Dziadyka, akcya sanacyi majątków gminnych szybko 
postępowała. Kasy gminne wzrosły do sumy 124 000 
złr., pobierany procent wynosi mało co nad 6%, 
prowadzeni s ksiąg jest prawiUłowe i procenta by­
wają regularnie spłacano Zalesiono nieużytków 
gminnych 20 morgów W roku 1890 sporządzono 
ponownie, już na zasadzie ksiąg gruntowych inwen­
tarz i kataster majątków gminnych. Po sprawdze­
niu wszystkich granic okazało się, że znaczna część 
wszystkich gruntów i pastwisk padła ofiarą przy­
właszczeń Przeszło 80 morgów odebrano i oddano 
gminom częścią w drodze sporów, w których Wy­
dział bezinteresownie interweniował, a przeważnie 
w drodze dobrowolnej sprzedaży za ogólną sumę 
500 złr., która pomnożyła fundusze miejscowych 
kas gminnych. Pastwiska były źle administrowane. 
Wskutek usilnych, starań Wydziału, 16 gmin, ce­
lem melioraeyi pastwisk, wydzierżawiło z nich 
przeszło 237 morgów, co im rocznie przynosi prze­
szło 1500 złr., które z iowu idą na pomnożenie 
funduszów ka3 gminuyoh. Po wymierzeniu należy­
te ści od ekwiwalentu, okazało się, że wymiar prr- 
wie wszędzie był wygórowany; porobiono gminom 
rekursy, wskutek których ogólny wymiar ekwiwa­
lentu obniżony został o sumę 5455 złr.

Najlepszy to dowód, że i w obecnych stusnn- 
kaoh majątki gminne mogą być należycie admini 
strewane — jeżeli stoją pod troskliwa i bezustanną 
opieką wydziału, jeżeli mają takiego prezesa, j»k 
pan Sękowski i last not l ast, tak zdolnego, praco­
witego i prawego sekretarza jak pan Szanecki, któ-1 
ry od lat przeszło 20 na tem stanowisku z 
ceniem pracuje i któremu w bardzo znacznej 
tak pomyślny stan rzeczy zawdzięczać należy. — 
Prezes Sękowski przeprowadził przy cfiarnej wła­
snej pomocy założenie szkoły ko zykarskiej, która 
się pięknie rozwija; na szkołę rolniczą, mającą się 
zaprowadzić w Wojsławiu, ofiarował 12 morgów 
gruntu; jest a i torem i referentem projektu statutu 
emeiytaluego dla urzędników rad powiatowych — 
obecnie przeprowadził wniosek na założenie w Miel­
cu szpitala z powodu jubileuszu Cesarza i pierwszy 
ofiarował na ten cel znaczny ditels; doprowadził do 
ugody z bankiem włościańsl :m, wskutek czego ura- 
towsł cd wywłaszczenia kilkadziesiąt gospodarstw 
włościańskich.

Naumyślnie kreślę tu szczegółowo obraz dzia­
łalności Rady powiatowej mieleckiej, aby dobitnie 
zaznaczyć, że nigdy nie dała powodu do zażaleń — 
przeciwnie pracuje gorliwie i skutecznie dla dobra 
ludu Powinna zatem zbierać uznanie i wdzięczność, 
a nie zawiść i podejrzenie. Pomimo to inaczej się 
działo. W pismach stronnictwa ludowego, które 
przecież winny informować czytelników beastromre 
i sprawiedliwie, napadano namiętnie na prezesa za 
to, żs podczas wystawy lwowskiej, urządził zna­
cznym swoim kosztem wycieczkę włościan do Lwo 
wa. Prawda, źe pisma te przeważnie zajmują się 
polemiką osobistą, a ni® powaźuem traktowaniem 
spraw ekonomicznych ludowych. Przeszło rok temu 
przybył do Mielca jako starosta pin (Jhrząstrwski 
i musiał zakazać odbycie wiecu, gdyż nie zachowa­
no formalności ustawą przepisanych. Zjawiły się 
zaraz artykuły, ziejące przeciw niemu jadem i nie­
nawiścią.

zwmaków, ale niezdolnym 
pracy.

do poważnej organicznej

Ada Kaleh.

poświę- 3 
części j

Jeden z rod -.ków naszyoh, który bawił 
niedawno na Ada Kalek, tureokiej’ wyśpi®, le ­
żącej na Dunaju między Orsową a „Żelazną 
bramą“, pisze o niej tak: „Ruiny i zwaliska, 
które otaozają Ada-Kaleh, nadają jaj z jednej 
strony oryginalny, romantyczny charakter, 
z drugiej zaś śv/iadczą, źe wysepka ta stawiła 
nieraz czoło burzom wojennym. Stare, popę­
kane mury zdają się i dziś jeszcze chronić 
mieszkańców wysepki, jeśli me jak dawniej 
przed kulami : kartaczami, to przynajmniej 
.przed wszechwładnym „światem1* zewnętrznym, 
ohoć wyspa ta graniczy z trzema państwami. 
Ada-Kaleh była dawniej silną twierdzą. Kon­
gres berliński w roku 1878 pozostawił ją szcze­
gólny n trafem w rękaoh tureckiego siu tana. 
Dziś jeszcze turecką jest ziemia uureekiemi 
urządzenia i tureckimi poddanymi — m ie­
szkańcy. Dyplomacya wysiliła się , aby przecie 
cokolwiek tureckiego pozostało aa w jspia, po- 
leoiła tylko Auń-ryi utrzymanie na niej aiiy 
zbrojnej. Teraz broni Ada Kalah „armia1* . au- 
stryaika złożona z 46 żołnierzy i porucznika, 
która ma za zadanie utrzym /waó na wyspie 
„spokój i porządek1*. Lit»vo to jej przychodzi 
wobec łagodnoj i spokojnej ludności mahome- 
tańsl iej, obliczonej na 500 głów. Prócz żołnie­
rzy nie może żaden ohrzaśc jam n osiedlać się 
na wyspie, panują więc pod tym  względem yy 
jątkowe stosunki.

Ludność prowadzi „święte1* źyoio, bo jest 
obdarzona wielkimi przywilejami. Podatków 
wcale nie ma, ani sułtan;-ani oesarz nie może 
również wybierać z Ada - Kaleh rekruta; 
wszystkie towary importowana są wolne od 
cła. Nawet na zarząd własay, na kościół i 
szkołę nie ponoszą mieszkańcy wydatków. Suł­
tan mianuje i opłaca sędziego, który rówaoaze- 
śn*e spełnia funkejm gubernatora. Za obydwa 
te urządv pobiera ten dygnitarz wynagrodze­
nie bardzo dobre Płaca jego wynosi mianowi- 
oie około 200 zł. miesięcznie, o iie'mb. jest w y­
płacaną, ho w skarbie tureckim są bardzo 
często pustki i wtedy urzędnioy muszą z® spo­
kojem uznać niewypłacalność tej instytucyi. 
Gorzej stoi hodzia p izy meozrcie, bo pobiera 
tylko 25 zł, na m iesiąc; dola nauozyoiola i tu ­
taj najgorsza, prócz bowiem pensyi miesięcznej 
wynoszącej 15 zł., nauizyoiei może pobiarać 
tylko po 10 ot. miesięcznie od każdego dziecka. 
Prawdziwie po turacku. Grona urzędników tu- 
reokich dopełniają dwaj polioyanci, którzy za

W  dalszym ciągu swej zajmującej 
przytacza p F ,t  ch jako dowód dwio 
jedna oświecona i dobrze zirgjm zowana, a dra­
ga głupia, -aismna i oddana p jaństwu. Pierw­
sza, pomimo, że jest bogatą, jest nieaado wolo-' t'PU5j!*?r"'=52.5 *" . w 
uą, druga, pomimo, że jest bardzo uboga, jest Węgier

zadowoloną ze swego bytu. 
ten przykład zacytujemy dosłownie:

Dwie

to, źe absolutnie nic nie m»ją do roboty, po­
bierają po 12 zł.

Rybacy, majtkowie, kupcy i — kontra- 
sandziśei, to ludność Ada-Kalah. Połów ryb 
daje nie złe dochody, ponieważ świoży k a ­
wior ipłaca s >j w Orsowie daleko lepiej, niż 
rosyjski. Majtkowie są zręczni i dobrzy żegla­
rze; podczas sezonu kąpielowego, gdy jest 
wielki napływ gości do pooliskiej Mehudii, 
mają wielo pracy zarobku. Dziś jeszcze 
żyje w Ada-Kalei jako m -jętuy właściciel 
statków, niejaki Turek Mustafa B s g , który 
w roku 1849-ym po stłumianiu powstania wę­
gierskiego przewiózł Kossutha przez D m aj na 
brzeg turecki. N'eduleko od jego domu stoi 
kaplica, którą kazał Oesarz Franoiszet Józef na 
tem miejscu zbudować, gdzi® K sssuth przed 

j-rpj- zakopał byt la sygn i- kró- 
,J ll ■ L -um ą opowiada wspomniany

Ciekawy I L ig  o audyencyi, której ma udzielił
1 Cesarz  J

pracy 
wsi >:

bardzo _______
przed kilku laty. 

t Zs i przemytnictwo kwitnie w  Ada-Kaleh, 
gminy powiatu mieleckiego, Cyranki i - t o  łatwo pojąć. Z punktu widzenia przeny m- 

Trześń, bezpośrednio z sobą sąsiadujące, są na małą j ka jest A d a-K aleh  ’ ’
skalę dowo lam powyższej tezy. Mało się różnią co j państw leży

rajom: 
wysepka na

do gleby, co do ilości mieszkańców. Ale Cyranka f Śłuży za skład i" miejsce u o S c z k T ^  ’

« • * .  p & * * F i  po - r ,  l a s ? d®stanowień ustawy egzekucyjnej z r. 1896 o 
przedmiotach z pod egzekuo/i wyjętych ~V7o- 
dług tej ustawy me wolno licytować najnie­
zbędniejszych przedmiotó w posiadanych przez 
dłużnika, jako t o : ubrania, mebli, zapasów ży­
wności itp., a gdy egzekucya spotyka rolnika, 
nie wolno sprzedawać na zaspokojenie zaległości 
jego inwentarze, bo to by mogło zrujnować jego 
gospodarstwo

Na propozycyę komisyi prawniczej zała­
twiono sprewę, poruszoną przez p. Potoczka, i 
uchwalono jego wniosek o wprowadzenie w ży­
cie sądów roziemczych przekazać Wydziałów^ 
kra ow^mu do zbadania.

W  załatwieniu sprawozdań‘f. podatków  
konrsyi o petycyi gm iny m. Lwowa o przy­
znanie udziału w dochodach funduszu krajo­
wego i w ewentualnych dochodach z podat­
ków konsum cyjrych, uchwalono petyoyę tę 
przekazać W ydziałowi krajowemu do zbadania 
i przedłożenia sprawozdania na najbliższej se-

j cieszą. Na dowód tego przytacza p. F ibioh,jak  
wzorowo uorganizowaną a«st autonomia w po­
wiecie mieleckim, a mimo to agioaoya stron 
niotwa ludowego, wymierzona przeciw tej auto 
nomii, nadzwyczaj się rozwinęła właśnie w tym  
wzorowo zorganizowanym powiecie. OoO co on 
podaje:

Ośu? lat temu obowiązki prezesa Rady ] świa­
towej objął Stefan Sękowski, a z nim weszli do 
Rady świeża, pełna energii siła. Działalność toj 
Rady od siimego początku była bardzo skuteczną. 
Autonomia objęła powiat bsz dróg, prawie bez mo­
stów, spichlerze gminne rozszarpane przez niewia­
domych dłużników, nie wielką przed itawiały war­
tość, majątki nieruchome gminne zaatakowane przez 
przywłaszczy cieli, powoli ścieśniały swoje granice. 
Dzisiaj, pomimo niesłychanej drogości szutru mamy 
do 90 klin. dróg szutrowanych, które kosztowały 
do 200.000 zł., a których roczne utrzymacie ko­
sztuje do 10.000 złr. Kilkanaście lat temu hr. Rey 
wiamym swoim kosztem zarządził sporządzenie

wzorowo jest administrowana, 
oskową gminną, kółko rolnicze 
karczmę, tak, źo w caiej utai wódki na lekarstwo 
nie dostaniu — a Trześń posiada licznie uczęszcza­
ną karczmę i licznych pejsatych dobroczyńców, a nie 
ma ani szkoły, ani kółka, ani kasy gmianej. Zwierzch­
ność gminv ',v Cyranre i znaczna ilość mieszkańców 
umie czytać i pisać, a dzieci swojo posyłają do po­
bliskiej szkoły w Mielcu. Tak zwierzchność, jak 
rada gminna i wszyscy mieszkańcy Trześni są anal­
fabetami, a dzieci ich nie mając w miejscu szkoły, 
wychowane są w tych samych ciemnościach, w ja­
kich rodzice są pogrążeni. Nędzę swoją znoszą cier­
pliwie. Tylko od czasu do craau którego z synów 
wysełają za ocean, skąd stęskniony wraca do swej 
ponurej i bagnistej wioski, z zarobkiem kilkuset zł. 
ale nio z rozjaśnionym umysłem. Za to Oyranka 
trzyma w Kółku kilka pisemek, korzysta pilnie 
z swej czytelni, znaczną ilość synów posyła do 
gimnazyów i żywo zajmuje się sprawami publiezne- 
mi, dostarczając stronnictwu luaowemu licznych ad­
herentów.

Któż więc zrobił chłopa z Cyranki, Padwi, 
Chorzelowa i licznych osad z nad Wisły i Wisłoki 
takim, jakim jest ? Całe społeczeństwo polsńie, szko­
ła, książki i dzienniki. Rada powiatowa, obchody 
patryotyczne, w których liczny bierze udział — cały 
prąd naszego społeczeństwa, który w nim widzi 
przyszłość i nadzieję swoją. — Chłop ten tak, jak 
każdy, co z ciemności wyszedł na dzienne światło, 
żądny jest szenszych horyzontów, wieców, polityko- 
manii. Wia, że wieki uziała mu się, źe i teraz 
dzieje ma się jeszcze poniekąd krzywda, którą mu 
usłużne pisemka w powiększonej potwornie przed­
stawiają postaci. Sprawozdania poselskie hr. Reya 
już mu nie wystarczały, pożądał pieprzem przypra­
wionej potrawy zeb.ań i związków,

Reasumując przyczyny naszego ruchu ludowe­
go na Mazurach w ogólności, można je streścić w 
następujący sposób :

1 Całe społeczeństwo nasza rozbudziło wśród 
ludu daeba oświaty i ducha patryotycznego. To tru­
dno, musimy się zdecydować. Albo będziemy mieć 
w kraju same gminy, jak : Trześń, a wtedy bę­
dziemy mieć lud ciemny, apatyczny, bezwładną ma­
sę, nie sprawiającą nem żadnych przeszkód w pro­
wadzaniu polityki i przeprowadzaniu naszych po­
słów — ale ciążącą jak ołowiana kula u nóg na­
szych, a nawet zdolną przy nadarzonych okoliczno­
ściach łączyć się z naszymi nieprzyjaciółmi, — albo 
będziemy mieć same gminy, jak: Cy-anka i Padwa, 
bib Gręboszowa, al® wówczas będziemy zmuszeni 
dać im szerokie miejsce wśród naszego społeczeń­
stwa, przypuścić je do naszego stołu, nie zastawio­
nego wprawdzi' sutą wieczerzą, lecz tylko smu­
tkiem i nadziej uni, których właśnie one są spragnio­
ne, ale wówczas musimy być przygotowani na pe­
wna nieopatrzne porywy, na pewien brak form ozło- 
witeka nie wtajemniczonego w przepisy etykiety. 
Zdaje się, źe wybór dla Polaka nie będzie trudny.

2, Ludowi temu nie przy/maliśay wszystkich 
tych praw, jakie mu się należą, a przynajmniej 
przyznajemy mu je w zanadto powolaem tempie.

3. Wreszcie ruchu tego nie ujęliśmy w naszj 
ręce i pozwoUśmy go opanować ludziom dobrej

i ; to łatwo  ̂ _ _ _____
u zbiegu trzech, 
ustroniu, która 

dla rycerzy 
armia** ausuryaoku ma 

przeszkadzać przemytnikom- 
= ... tej wyspie jest dla żołnie­

rzy dość uoiąa'iwą, tsm  bardziej^ że same roz-

. t I -siuzy za skład, i miejsce
pomada kasę poźy- wolnego handlu. To też „6 
i sklepik, a zniosła ; ważna zadanie: orzeszkaważna zadanie: 

i Dlatego służba

porządzenia nie są już praktyczn*. Jest naprzy- 
kład rozporządzenie, aby nikt nie śmiał po za* 
padnięciu zmroku wylądować na wyśpi®, aui 
jej opuszczać baz speayalnego pozwulenii do- 
wodząoego porucznika. Mogłoby aię zdawać, ź« 
wśród takioh okoliczności ludnoś miejscowa 
z niechęcią patrzy na wojsku, jednak tak ni« 
jest. Wprawdzie z wielkim entuzyazmem nie 
odnoszą się Turoy do „swoich-* żołnierzy, je ­
dnakowoż zgoda panuj® zw ykle mię Iz** nimi. 
Czasem tylko, gdy jaki syn Marsa zbyt natar- 
ezywie zagląda pod zasłonę tureckiej przedsta­
wicielki płci pięknej, wtedy małżor ak, jeśli 
jest, wnosi skargę do „wodza**, który zwykł* 
winnego srugo, karze. A ls to tylko ozasem. - 

7 ton spesób pozostają zwyozaje, osoby 
i  majątki tureckie pod dobrą opieką Austryń 
która w  zasadzie nio z u©go nie ma, prócz w y - 
datków i zaszczytu, że „panuje** nad wyspą.

W tym czasia właśnie, kiedy odwiedza­
łem tę ^aozarowaną wyspę, dwa. wypadki przer­
wały cokolwiek mono ton u  śó żyoia na Ada- 
Kaleh. Dowodaąoy ofioer dostał towarzystwo; 
„rząda bo~-iera przysłał 100 pionierów i trzech 
oficerów dla naprawienia szkody, którą zrzą­
dziła p o w o li na wyspie Drngim wypadkiem  
j®st znaLezianie w ziemi przez iednego z żoł­
nierzy „skarbu**, złożonego z kilkuset florenów- 
Naturalnie, że zaraz wyznawcy proroka rzucili 
się dc kopania i poszukiwań za „skarbami** i 
to ich wytrąciło ze zwykłej codziannej równo­
wagi. Niech szukają, “ Dr. I —Az.

K r o a i k a.
Lwów 22 lutego.

Wiadomości urzędowa. Adwokat krajowy
dr. Aleksander Małaczyński powołany został ń* 
członka zarządu Zakładu ubezpieczenia robotników 
ód wypadków we Lwowie. —- Minister haullu za­
twierdził ponowny wybór Alberta Menialsburga na 
prezydenta, a Wojciecha Biechońskiego na wice­
prezydenta Izby handlowej w Kiakowie , oraz po­
nowny wybór Stanisława Bnrstina na prez ,-denta> 
a Michała Kulaka na wiceprezydenta Izby handlo­
wej w Brodach.

Profesor zwyczajny wydziału teologicznego 
uniwersytetu lwowskiego, dr. Józef Bilczewski zo­
stał zamianowany członkiem kraj. rady szkoliej.

Sekretarzami sądu mianowani zostali adj inkci: 
Ignacy Moczydłowski z Kalwaryi dla Nowego Tar­
gu, Jan Maryniarczyk z Jasia dla Ropczyc, Chaskol 
Pleban dla Limanowy, adwokat dr. Karol Biegański 
z Wadowic dla Krzeszowic.

Starszy nauczyciel szkoły ludowej w Dobro- 
rnilu Wilhelm Haweł został zamianowany prowizo­
rycznym inspektorem powiatowym dla powiatu cio- 
szauowskiego.

Z karn-wau. U państwa Gwalbertów Zie®'
 ̂biekieh z okazyi ich srebrnego wesela odbył &  

zapewne woli, znakomitym organizatorom wieców i ! w sobotę drugi w tym karnawale wieczór tańcują0/'
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do

niedzielę

Ożywiona i uprzejmością gospodarstwa-jubilatów 
podsycana zabawa trwała do rana. Tańce prowadził' 
P- Zdzisław Marchwicki, junior. U państwa Anto­
nich Chamców odbył się w sobotę wykwintny wie­
czorek karnawałowy, który zgromadził mnóstwo 
Sości.

Towarzystwo prawnicze urządziło w niedzielę 
w Kasynie miejskiem zabawę z tańcami. Wieczór 
Wypadł bardzo dobrze. Liczne i dystyrigowane to­
warzystwo bawiło się w wielkiem ożywieniu 
rana. Kadryla w 80 par aranżował p. Jordan.

W Klubie pocztowym odbył się w 
Wieczorek z tańcami na rzecz kapeli pocztowej, 
która niedługim swym żywotem zaskarbiła sobie już 
Wielkie uznanie tak klubu pocztowego, jak i szer­
zej publiczności. "Wieczorek, na który przybyło 
Wielu urzędników pocztowych wraz z radzcą dwora 
P- Seferowiczem, udał się pomyślnie i zakończy! się 
0 świcie.

Klub pocztowy urządził wczoraj ostatnią w tym 
karnawale zabawę z tańcami. Do pierwszego ka­
dryla stanęło 104 par a ochocze tany przeciągnęły 
cię aż do rana. Tańce prowadzili dzielnie pp. Ku­
nert i Wonsch.

Z armii. Jeszcze w bież. m. niektóre pułki 
4fmii zmienią swe garnizony. I tak w konnicy, 2 
Pułk dragonów, obecnie stojący w Ołomuńcu i Bi- 
8®ńz, zamieni swe miejsce pobytu z 10 pułkiem 
•̂‘ag, konsy stojącym obecnie w Tarnopolu, Trembo- j

'*  1 ' "  11 1--------- i —  „V « „  t

z uczniami gimnazyum w Szawlacb. Uczni Dwie ci 
wzbraniali się odmawiać modlitwę w języku rosyj­
skim, powołując się na to, że już przed paru mie­
siącami cesarz rosyjski wydał rozporządzenie o od­
mawianiu modlitwy w szkołach w jęsyku polskim. 
Pokazało się, że Siergiejewski ten rozkaz cesarbki 
schował do kieszeni i w zupełności o nim przemil­
czał Siergiejewskiego wówczas nie spotkała żadna 
kara, aż dopiero teraz bez rozgłosu przeniesiono go 
do Petersburga na posadę przy ministerstwie oświa­
ty. Kuratorem wileńskiego okręgu naukowego za­
mianowano p. Bogc lepowa, profesora prawa karnego 
na uniwersytecie moskiewskim.

S ; mODojbtwo. W Czerniowcacb odebrał sebie 
życie wystrzałem z rewolweru Antoni Pollak, ry­
sownik zatrudniony u przedsiębiorcy kolcowego 
Grossa. Przy denacie znaleziono fotogiafię młodej 
kobiety. Do samobójstwa popchnęła go prawdopodo­
bnie nędza, spowodowana utracą posady.

Zm rii: W Brzeźnicy ks. Wroniewski, nrej- 
seowy proboszcz. W Stolnikach, w Królestwie Pol­
akiem Kazimierz Hutten-Czapski. właściciel dóbr 
w 53 roku życia. We Lwowie Teodora z Zacha; ia 
siewiczów de Abgaro Abgarowic/, w 71 roku życia. 
Hermina Eraft w 04 roku życia.

Stan powtotra. T. « g- S B  — o. w ptz.
-f- 1 Ii., Bar 759 Nieruchomy. Pochmurno.

Myśli.
Jskże nieprzyjemny jest trzynasty bies:adnik 

obiad tylko na dwa-Mi j Kołomyi. Dalej 6 pułk huzarów, stojący obac- I a stołu, jeżeli przygotowano 
aie w Rzeszowie i Łańcucie, uda się na miejsce 8 naście osób...
Mku buz. do Celów ca i Selbacb, a ten ostatni ( Jeżeli oko jest zwierciadłem duszy, to powieki 
Przybędzie na jego miejsce, W pionierach, 12 bata- ; aą tej duszy firankami.
licn uda się z Krakowa do Karlsburga. Wreszcie j Główna wygrana na loterri jest to wygrana, 

 ̂ furgonach, jeden szwadron 4 dywizyi furgonów j którą zawsze ktoś inny wygrywa.
Dlaczego wygrywającego na giełdzie zażywa­

my spekulantem, a dopiero przegrywającego szulerem ?
^stanie przeniesiony z Budapesztu do Lwowa tak, 
^  obecnie dywizya pociągowa korpusu budapeszteń­
skiego będzie liczyła tak samo 8 szwadronów fur- 
§<>nów, jak i dywizya furgonów we Lwowie.

Otchody M ickiew iczow skie na Buków nie
 ̂ inieyatywy wydziału politycznego Koła polskiego 

^  Bukowinie organizuje się komitet dla uświetnić-

mieszkał właśnie w tym domu na pierwszem pię- rządu, który w kwestyach wewnętrznej pohty- 
trze, więc prosi ją do swego mieszkania, by tam ki, a zwłaszcza w kwesty i językowej nie zajął

i  *v_ _ ~ 1 LI    I ■ i ł i .    „"L 1 ^określonego stanowiska, uważa kom isja chwilę 
obecną za niestosowną do jakiejkolwiek prak-

i dla

zaczekała, zanim służący jego sprowadzi dorożkę 
lub zanim deszcz ustanie. Poszli na górę, posłali
służącego po powóz i zostali sami a rozmowa z przed- ( tycznej akoyi ustawodawcze1 na tsm  polu 
miotów obojętnych potoczyła się wnet w dziedzinę tego nie wchodziła w bliższy rozbiór myśli 
reminiscencji. "Wspomnienia poruszyły ich dusze, wydania ustawy o języku urzędowym, 
tak że on już chciał jej wybaczyć, zdradę z jakimś j Natomiast zaj«ła się komisya rozpasrza- 
młodym malarzem, a ona jemu to, że śmiał się na niem treści żądań, zawartych we wnioiku p. 
to oburzyć i że się z nią rozwiódł. W tern ona dla Waohmamna i porównaniem ich z obowlązu- 
jakiegoś argumentu w m aga z kieszeni karnecik jąeym i przepisami. Komisya uznrju za zupełnie 
z malowidłem owego malarza a on to spostrzega, słuszną zasadę, żeby w powiatach, w których 
Rozmowa nagle staje się oschłą, zimną i rwie się. mieszka ludność polska i russa, służyło każde- 
Wreszcie on odwraca się od niei i patrząc w okno. mu prawo znoszenia się z władzami w tym ję- 
pogrąźa się w zadumie a zapytany czy deszcz ustał, zyku krajowym, którego cucę używać. Nastę- 
odpowiada, że ustał choć to nie prawda. Przypadek pnie ceiem skonstatowania, ozy zasada ta jest 
ich sprowadził i przypadek odsunął ich wzajemni4 urneczyWxstnioną w obowiązujących przepisach 
od siebie, a ta treść daia autorowi sposooność po- jo  Języku urzędowym wylicza komisya kolejno 
pisania się dprytnem ugrupowaniem szczegółów. No- wszystkie wydane w tej k w as ty  i przepisy, 
wela „W lesie“ od ktorei cały zbiorek ma tytuł Okazuje p'ę z  nich, że wszelkie zmiany, jakia 
jest z tych trzech nowel nujsłabszą. j P j roku 1860 następowały oo do języka, w ja-

Z pozostałych trzech najwyżej stoi nowela \ kim strony mogą się odnosić do władz, nastę- 
p. t. „Posterunek pod Mrkp,lie“. Stara treść o ze- ! powały równocześnie i w równej mierze co do 
mście krwawej brata nad bratem staje się czemś języka polskiego i ruskiego i że Zgodnie z ży- 
nowem dla niezwykłości terenu. Dzięki szczegółom c: miami, wypowiedzianemu we wniosku posła 
dobrze zaobserwowanym brat oddający brata w ręce WaoLnianina, oba języki postawione są także 
wrogów, za to, że mu tamten kiedyś odebrał dzio- j  obecnie zupełnie na równi przy przeprować ze- 
wczynę, staje przed nami w całej świeżości swego niu zasady, że każdy m» prawo wyboru u ego 
tragi-zmu Wszystko się na to składa, i opisy okolic język? krajowego, w którym chce znosić się 
i wyborna charakterystyka osób. W noweli „Ja- z władzą.

Mówić ludziom ciągle prawdę je3t to samo, co 
[ nosić bez pochwy miecz ostry, jak brzytwa.

Faktem jest dowiedzionym, iż najgłośniej Jze ; niesiona pcdciras ratowania 
plotki rodzą się z najgłębszych tajemnic.

Kiedy kwiat rośnie na drodze,
Nie wzbudza w nikim cbęoi;
Gdy zwietza się nad przepaścią,
Niejeden dlań kark skręci.

po raz 
koncert

--iu. rocznicy urodzin wieszcza. Postanowiono w za­
jdzie urządzić w dniu 22 maja nabożeństwo, uro- 
°2ysty pochód, zebranie w Czytelni polskiej w Czer- 
^°Wcacb i odpowiednie przedstawienie w teatrze.
^adto na prowincji, wszędzie gdzie tylko mieszka 
baczniejsza liczba Polaków postanowiono w osta- 
bick dniach maja i pierwszych czerwca urządzić 
bisowne obchody pamiątkowe.

Konkursa rozpisują: Magistrat m. Jasła na 
jj°sadę budowniczego miejskiego z płacą 600 złr. liowa“. W sobotę
■Winin do 15 marca. — Nadprokuratorya państwa 1 __________
J Krakowie na posady zastępców prokuratora w „ . _ . , . „ _
Wakowie w Wadowicach i w Jaśle w VIII klasie ; Korespondencya Redakcyi Szanowna Towa- 
bngi. Termin do 10 marca. -  Starostwo w Tar- : ^ st? °  i oszczędności w Leżajsku.
bwie na posadę prowadzącego metryki izraeliclde O mfomacye co do stanu finansowego wiadomej 
8 Tennin do 20 marca. — j mstytacJi zwróćcie się Panowie do „Związku sto­

warzyszeń zarobkowych i gospodarczych we Lwo-

Repetrtwar teatru. Dziś we wtorek 
trzeci „Livia Quintilla“. Jutro we środę 
kompozytorski Zygmunta Noskowskiego. Rozpocznie 
„Dzika różyczka A We czwartek po raz 4 ty „Livia 
Quinti.lla“. W piątek po raz drugi „Dama kame- 

po południu „Zbójcy“.

siedzibą w Tarnowie.
Wda szkolna kraj iwa we Lwowie na

śk wa krasula“ jest jeden bardzo piękny ustęp, 
w którym p. Kuncewicz opisuje szeroko rozlano 
wody powstałe z wiosennych roztopów i czyhające 
zdradnie pod ich powierzchnią bagniska. To na­
prawdę musiało bardzo wyraźnie tkwić w wyobraźni 
p. Kuncewicza. Tara, gdzie wody te oddziaływują 
bezpośrednio na psychologię chłopa lub krowy i wy­
stępują jako strach i przeczucie, stwarza on rzeczy 
bardzo ładne Zresztą śmierć enłopa w Dagnach po-

tych bagien owej kro­
wy jest traktowana dosyć szablonowo. O „bajce 
noworocznej“ już choćby dlatego mniej można po­
wiedzieć, że fantazja taka jako z góry pozbawiona 
faktycznych prawideł, tem samem usuwa się z pod 
krytyki. Zaletą tutaj jest to, że autor nie wyszsdł 
nigdzie poza granice wyob-aźni nakreślonej bory- 
zonta m chłopskiej inteligencji.

Tyle o treści i wartości poszczególnych nowel 
Gdy się cały zbiorek bierze jako charakterystykę

W  sprawie znajomości obu języków kra­
jowych u tych, którzy się poświęcają służbie 
publicznej, powziął już Sejm uchwałę, wyra 
łającą przekonanie, że znajomość obu języków  
jest pożądaną dla obu narodów i wzywającą 
rząd i radę szkolną do dalszego ułatwienia na­
uki obu języnów tak w szkodach średnich jak 
i wyższych "Wobeo tego komisya nie stawia 
żadnego wniosku w tym  przedmiocie, atoli 
stwierdza z naciskiem, że sprawa językowa ma 
w naszym kraju charakter odmienny, niż w in ­
nych krajaon austryaokioh. Oba języki są do 
siebie znacznie zbliżone, dzięki ezemu bez ucze­
nia się drogiego języka każdy Polak dostate­
cznie rozumie Ńusina, a Rusm Polaka, a w spra­
wach publicznych i urzędowych pomiędzy Po- 
Lakam1 a Rusinam" nie potrzeba żadnego tłu- 

! macza, rozprawy, w których większa liczba 
stron udriał bierze, mogą się . dbywaó naraz

twórczości p. Koncewicza, to musi się przyznać, że w obu językach bez jakiejkolwiek przeszkody.

tlt:
stałego tereyana przy giiinazyum

frusKiem) w e Lwowie z poborami

dru- 
akademi- 
375 złr.,

j^ttdurem i pomieszkaniem. Termin do 31 marca.— 
a<la szkolna krajowa we Lwowie na posady nau- 

*Vieli seminaryalnyoh: głównego w Sokalu, głó-

W

wie, ul. Hetmańska (p. Narcyz Ulmer).

Literatura i sztuka.
Z teatru. Ze starego repertuaru pozostały

w żeńskieza semin. we Lwowie, głównego ? sztuki która i '• .
kęskiem semin. w Tarnowie, prowizorycznego * tp8trsl'nvm ó u • “ń j  ĴI5 ̂ awno na cmentarzu

a4czyciela głównego w Rzeszowie i dwóch nauczy- dla wybitnych ̂ artystów8 ?lcJl 8.łuż‘l.ca
szkoły ćwiczeń w Sokalu, a dwóch w Sambo-' ya e do okazania wir-

*e- Termin do 20 marca.
2  Warszawy nam piszą: Książę Imeretyński

LWator okręgu naukowego p 
''aromrn.T dmiiero około dnia

autor operuje doskonale materyałem w treści i for­
mie. Pod względem technicznym znać w nim nawet 
wielką subtelność. Umie on nioj> dankrornie pod­
stawić jakiś drobny rys zamiast długiego opisu i 
scharakteryzować mimoto rzecz bardzo dosadnie. 
Czasem da obraz, który doskonale oświetli myśl 
jakąś z najwłaściwszej strony. Styl p. Kuncewicza 
jest gładki, płynie swobodnie i mieni się przeska­
kując zręcznie z przedmiotu na przadmiot.

S e ]  z a . .

tuozowstwa
i

X X X I  posiedzenie z 22 lutego. 
Posiedzenie zagaił Marszałek o godzinie ; 

11 w  południe i zawiadomił Izbę , że w myśl j 

wczorajszej uchwały, którą polecono mu ozna- j 
ozyó liozbę i skład, deputacyi, która ma się

Jedyną trudność w stosunkach urzędowych sta­
nowi odmienny alfabet ruski.

M.-j.jO te s^osunk" na względzie tudzież 
praktyczne potrzeby służby urzędowej, a zwa­
żywszy, że obowiązujące przepisy czynią zadość 
potrzebom ludności i je1 konstytucyjnym pra­
wom. komisya uważała za właściwe nie wcho­
dzić w bliższy rozbiór ustępów wniosku, dot.y- 

j oząoych wewnętrznego języka urzędowego. N a­
tomiast uważa komisya za właściwe wezwać 
rząd, aby owych przepisów, odpowiadających 

j potrzebom ludności, nadal przestrzegał.
* *

aktorskiego. Do takich sztuk należy j udać do Cesarza złożyć Mu wyrazy hołdu, pre- 
„Dama kameliowau, wczoraj właśnie wznowiona j ponuje, ażeby deputacya ta składała się z Mar- 

wyłąeznie dla pani Siennickiej, która w niej grała szalka jako przewodniczącego i 29 członków, ° 
Ligia powrócą do . rolę tytułową. Dziś aut-orowie nie piszą sztuk dla ■ mianowicie : X X . m„u, , r

arszawy dopiero około dnia 1 marca Sprawa ir- jednej aktorki, obstawiając ją szablonowemi figura- i zyny, tudzież pp.
iftytucyi zienn-tw w Królestwie Pohkiem załatwioną mi, jak eię to np dzieje w „Damie kameliowej11— Igo, Bojki, Borkowskiego, Czartoryskiego, Du-

r—•_» -- t0 gfjy idzie o popis jednego artysty na scenie, 1 naiewslriagę, Wojoieehs P r;eduszyckiegC, Gcid-
trzeba się prawie z-.wsze u iekać do starego rep ar- ; mana, Ccrayskjego, Gołuchowskiego, Jawor-

D a i ś  z o s t a n i e  S e j m  z a m k n i ę t y .

Grłnsy pilbiio/iiości.

&
biskupów Czechowicza i Pu- 
Abrabamowicza. Barwiń?kis-

Na zupę rumferdzką złożyli w handlu J. 
Dreadera i Synów, plac Eapitulny 1. 2 : Sławcio
br. Russooki 5 zł, K. A 3, ks. Fopyś z Haczowa,

;i|zie po wprowadzenia samorządu miejskiego, co 
haetąpi już" z dniem 1 stycznia 1899 r. ' Mmister-

spraw wewnętrznych i oświaty wzięły obecnie tuaru, z którego liście literackie dawno już opadły, j skiego, Adama Jędrzejow oza, Koziebrodzkiego, 
rozwagę sprawę założenia w Warszawie szkoły J „Dama kameliowa“, a raczej bohaterka tej Kramarczyka , Małachowskiego, Pi ni ń skiego, 

adetów. | sztuki; Marya Gautbier dzięki Modrzejewskiej, Sa- i Andrzeja Potockiego, Romana Potockiego, Ro-
! ------ T l ------- 1------- T l  T V _ _ i   „ J -i . . .

kara burzycielom ludu Z. mu i St...mu 1, Artur 
be. Russocki z I :picy dolnej 5, ks, kan Rolny 2, 
Rozd;no od dnm 31 stycznia do 14 lutego 3656 
porcji zupy i tyleż porcyi chi-.ba; w tvm  samym 
czaaie kosztem magistratu 3080 porcyi cbleba i zupy,

Ignacy Drexhr.

\ \ T elegram y P rzeglądu ,Mleuk.ńcy ulicy Br jes owsk ej donoszą nam, ■ rze Bernhaidt i Dase, pokazuje się od czasu do ( manowicza, Szczepanowski>;go , Stadnickiego 
Zn_ dujące się na tej ulicy dwie studnio zawie czasu na scenach europejskich i dla gry tych arty- Stanisława Tarnowskiego, Wodziokiego. Za 

% wodęj nienadającą s ię ‘absolutnie ani do picia' stek wywołuje zrwsze zachwyty — gdyby jednak : jączkowskiego, Zaleskieg. ^Zamoyskiego Berlin 22 lutego. "W parlamencie niemi ee-
do gotowania. Proszą więc oni za naszem po-' możebnem było odtworzenie samej tytułowej postaci j P J a w o r s k i  wniósł poprawkę, ażeby ^im przyszło wczoraj do ostrego starcia mię- 

SMnicLwem, by śwutmy magistrat raczył albo wy- : bez tych przystawek, zakrawające na gadające ma- ’ deputacya ta układała się r :e z 29 ale z 80 (}zy  minisL-rom wojny Gosslar m a so^yalistą
fizyka miejskiego w celu zbadania i ewentual- | ryonetki — to ostatecznie cel byłby osiągnięty. ( członków i cżeby w skład jej wszedł także B«--bl©m, Minister nazwał Bebla wre iem we-

'?§o oczyszczenia tycb studzien, lub tez ażeby ma Czy pani Siennicka widziała którą z trzech , kr. X?z,m.erz Bauen 1 wnętrznym państwa, prseoiw któremu należy
?*strat kazał je zamknąć, gdyz służba wbrew za-j europejskich przedstawicielek „damy kamfliioitej" J Izba jednomyślnie przyjęła propozy <yę wystąpić tak samo ia.ii przeciw zewnętrznsmu

t:— » trnóe 41a. użytku o tem nie wiem — nie trudno było wszakże zau- > Marszałka wraz z poprawką p. J a w o r a k - s g o . — -wrogowi. Z?oytowawszy kilka ustępów z bro-
ważyć, że gra jej zbliżała się w pojęciu samem do | Zarazem ra  wniosek p. Jawor kiego powzięto saury Bebla o wojskach niestałych, zarzuesł 

ed mie- ’ gry Sary Bernbardt.. P^m Siennicka schroniła się , uchwałę , że w razie gdyby któryś z  członków - • - ' - -

służba wbrew za- 
,aSom, bierze stamtąd niezdrową wodę dla użytku 
°0iowego.

Cukrown a w Tłumaczu , kupiona prz
'^em Drziz firmę Dutscbka z Wiednia, została po zupełnie pod skrzydła realizmu, ale gdy Sera Bern-

i  . _ 4 ______ ' l___ J i  . . . X ___‘___  ___ I - i -    t  1Wierci właściciela firmy sprzedaną przez wdowę bardt, pojmująca również tę rolę realistycznie, z nie-
*tią Dutscbek towarzystwu 

1 "^rowniczemu.

deputacyi nie mógł z jakiegokolwiek powodu 
udać się do "Wiednia, Marszalkowi przysługuje

czeskiemu i kartelowi! zmierną siłą intuicyjną, okrywa całą posiać maje- [ prawo na jego miejsce powołać innego członka
j statem troizmu — pani Siennicka wpada w jaskra

Bankiet wydali wczoraj członkowie sejmowej j wy naturalizm, który jest nawet efektowny, ale nie

kii
'0Kisyi gospodarstwa krajowego na cześć jaj pre - j wstrząsaj-,cy duszą słuchacza.
, _ . p. h  u gust a 
0|iowem./

Gorayekiego, w Kasynie na-

Ułaekawienis. Cesarz darował siedmn&stu wię- j ostatnią scenę,
rasztę kary. Z tego przypada na odsiadują- 1 --------

karę w więzieniu lwowskiem 2, stanisławow- 
r '-to 1 i w więzieniu żeńakiem Maryi Magdaleny we 
*°»ie 1.

^  Un eważnienia wyboru. Donieśliśmy przed

Tieiwszo dwa akta spokojne, o równej akcyi, 
grała pani Siennicka bez zarzutu. W trzecim, przed-

z niepojętych powodów, chyba nie

Un eważnienia
dniami że komisya wyborcza seimu pruskie

Postanowiła postawić w izbie wniosek o unie-
vażnienie wyboru posła ks. Wolszlegiera, Polaka.

artystycznych, rozbiła artystka na olbrzymi epizod 
z płaczem, który przynajmniej w trzech czwartych 
był za długi, a przez to osłabił wrażenie całej sce­
ny, która gdyby nie to łącznie ze sceną poprzednią, 
mianowicie z ojcem Armanda, była odegrana z nie 
pospolńym talentem.

Rzecz prosta, akt ostatni, skoro chodziło o rea­
lizm w grze, dał sposobność pani Sienniokiej do 
wyraźniejszego zaróżowienia go naturalizmem, bu to 

1 jest akt ekspiacji, agonii i śmierci bohaterki życia 
i użycia. Grała go też panr Siennicka z całą mi­
sterną artystyczncścią i Dowiedziałbym nawet z pre-

 ̂  ̂  r  ̂ _ Licznie zebrana publiczność
z a rz u tó w  p rz e c iw  ważności wyboru. Większość ’ gorąco oklaskiwała grę niezwykle utalentowanej 

i^hak, złożona z konserwatystów i narodowców ! j.rtystki, wywołując ją kilkakrotnie po każdym 
halnych, przyjęła wniosek komisy i, unieważnia >.k--''e. Cała sztuka, jak uiadcmo, o reszcie ról sza- 

>-y w y b ó r  r a. WoDzlegera. b ło n o w y c h , g r a n a  b y ła  m im o  to  ż y w o  i bardzo sta-
Z Buczacza D am  piszą: Oddział Towarzystwa rannie, a wystawa jak zwykle piękna i  efektowna,

Iks Ypsylnn.

ji0, eobotniem posiedzeniu przyszedł ten wniosek 
V  °br»dy izby. Posłowie Dziorobek (Polak), Scbmie- '
V; ("^olnomyślny) i Stepban (z centrum) sprzeci- 

się wnioskowi komisji i żądali odroczenia 
i przeprowadzenia dowodu co do poczynio- j dylekcyą aktorska

• ’ - ' ' ----- -nrr.-.i-----t i  t . , • T '

Sejmu-
Przystąpiono do porządku dziennego. Gar'-

rue Korczyny zezwolono na pobór 
gminnej od napojów spirytusow ych,

opłaty
piwa i

miodu. 
Z kolei wzięto pod obrady sprawozdanie

mu minister, że dąży do wywołania rewolucyi. 
P. Bebel ośw‘adezył, że nie dąży i rcale do 
gwałtownych przewrotów, że właśnie w bro­
szurze swej występuje przeciw barykadon? i  
walce ulicznej. Pomiędzy junkrami a socy-li­
stami przyszło do bardzo ostrej wymiany zuań 

j Sofia 22 lutego. Dw ie brygady tureckie 
przysunęły się da graniey bułgarskiej, oo tutaj 
sprawiło wielkie wrażenie.

. . . - . . . . Berlin 22 lutego. Niemieeki bank pańitwo-
komisyi propinacyjne) o wmo -ku p. fezczepa- Wy uchwalił przyimowaó do lombardu obliga- 
nowr kit go oo do prz ej ś ci prasa propinaoyi cye wielu rc.Syjsk'"ch kolei. (Jan wiaaomo, B.s- 
na rzecz funduszu k. c jo w ego Komisya prooo- j jna-̂ k w ostatnich latach swoich rządów kazał 
nuje, Hjy  wniosek p Szcz‘ pa Lo-rskiego przoka- bankowi państwowemu pozbyć się wszystkich 
zano wydziałowi kraj o weniu z polfioenisui, \ rosyjskioli walorów i e.ie przyjmować ioh. na 
ażeby v ziął pod dokładną rozwagę potrzebę przyzłość. Dopiero teraz ten bank, przywr?ea- 
usyskau<a dla funduszu krajotrego dochodów -.jE0 dawne finansowo stosunki z Rosyą. uchwalił 
z wyszynku napojów prop nacy.;3ych, wzglę- , p\ 3yjmnwać akcye piywacnych kolei rosyjskich, 
dnie z konsumcyi tych narojow, niemniej też, . t<-zyp. Red.)
aby przeprowadził z rządem stosowne rokowa-1 Maorvt 22 lutego. Prezes gabinetu Ssgasta

r. noofermio nr7t^lńzVi S f t l l l l f l W l  RTlTflWn. : • -  ' ■ • ■ *l

IH O T E L  F R A N C U S K
we Lwowie, plac Haryacki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. G. Prokscb)

Przyjechali dnia 22 lutego. K. Makowiecki 
i D. Tchernicoff z  żoną z Odessy. P. Gołaszewski 
z Tousłuchów. H. Czaykowski z Bóbrki. B. Schwa- 
ger z Podwołoczysk. J, Pinner z Berlina. P. Tee- 
sche z Norymbergi (Bawaryal. Porucznik Rotber- 
mann z Kamionki Strumiłowej. J. Wierzbieniec z 
Cerekiew. E. Reichel z Offenbach. E. Skalski z 
Kupiatycz P. Krasnopolski z Latycz. B. Kruszew­
ski z Krosna. H. Halupa, W. Bock i K Reiniscb 
z "Wiednia. St. Skalski z Podwojsa

X V A J D J B 3 S Ł .A I N J E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Kurs przygotowawczy
do egzaminu na jednorocznych ochotników {IiteWgmz- 
rufung) rozp czyna się dnia l  marca br. w sokole 
przygotowawczej St. Dobrowolskiego, ul. Podlewskiego 9.

ipeGyaHsta ohcrfib ^onsrycznych, skórnyoh 
narządu noczowegd i plciowags

b. ltkars na klinikach w oniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryż

Operator
Ord przy ul. Akademickiej i .  3 od 10—12 i  od 3—5

W i l l i a l m a  h e r b a t a  wyrobu Franciszka Wil­
helma, ap‘eka-zt w Neunkirchen w Austryi niższej jest 
w każdej aptece po cenie 1 zł ». w. za paczkę do nabycia

Lw A w  '22 lutego. (Z Izby handlowej).
A łte y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwik.- 200 

zł. m. k. 212. do 215 00 1'Kolej Lwowsko-Czera.-Jasaka 
po 200 zł. w. a. 299 — do 303.—. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 373.— do 380.—. Akcye garbarni w Rzeszo 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210.— Tow budowy wa­
gonów w Sanoku 262.— do — .

L is ty  z a s t a w n e  za 100 zł.: Banku hipot. galic, 
5 proc. los. w 40 lat a 10 proc prem 110 00 do 110 70 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100 OO do 100 70, i proc. los 
W 60 lat 96.50 do 97 20 Banku krsj. 4 i pół proc. łos. w 
61 lat. 101.20 do 10! 90, Banka kraj 4 proc. los. w 57 lat 
98.00 do 98 70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (Iemisya) 
98 — do 98.70, 4 proc. los w 43 i pół latach 97 30 do 
38 —, 4 proc. los. w 56 lat 97.10 do 97.80

O b l lg i  za i00 zł. Ual fund. propinacyjnego 4 pre, 
9810—38 80, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 50 
do —.—, Kom, Banku kraj 5 proc. (II emisyi) 100.30 dc 
101.00, Kolejowe lokalne Banka krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 97.50 do —.—, Pożyczki kraj 6 proc 103 
do — . 4 proc. z 189' r. 97.80 do 98.50, 4 proc. po 200 
koron z 1893 roku 96.10 do 97 00.

f ó o n e ty .  Dukat cesarski 5.62 do 5.72. Napoleondoi 
9.48 do 9.58. Półimperyał 9 43 do 9.53. Rubel rosyjski 
papierowy 127-20 do 128 20 100 marek niemieckich 68.60 
dn 59.10.

Wtedań 21 lutego Notowania wieozome 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akoye kredjrtowe na 362.62, węgierskie akoye 
kredytowe 330'50, anglobanku 16175, bankve- 
reiny 264 25, unionbanku 303 75, laenderbanku 
21700, staatsbahny 336.75, lombardy 79.75, 
elbethale 26175, akoye tytoniowe 132 50, rima 
2 ł 5 ‘25, alpiny 140.20, renta majowa 102 55, 
renta koronowa węgierska 99.45, łosy ture a k ie  
58'00. marki 5S80. ruble 127 25

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący1 z dniem 1 października 1897 (czas 

środkowo-europejski).

ma, a następnie przedłożył Sejmowi spraw o-1 u w iadom ił wszystkie dzienniki, że nurkowie 
zdanie i odpowiednie _ wnios.'i. w niosek ten zbadali dokładnie spoczywający na dnie morza 
uchwalono bez dyskusji. , . i pancernik amerykański „M&ineu ------------------------------------------------------ , panoerniit aiuory*»u«ai „mamę i stwierdzili,

Następnem punhtem porządku dziennego ^  ? katastrofy był jedynie nieszczę-
było sprawozdania komisyi administracyjne] o s ij:w y  przypadek. 
wniosku p W rh n ^ n m a  w spr*w,e uregulowa- ] ' J m , d,n 22 lutego. Na wczorajszem waluem 
ma stosunków językowych w urzędach państwo-1 zgromadzeniu uchvrał:ł wiedeński zakład kre

"^atnycb ofieyalistów z pow iatu buczackiego u-
^alił aa pamiatkę jubileuszu cessrskiego utwo- * Izydor Kunc WICZ. "W łesie; refleksy i blaski, przestrzegał istniejących przepisów cc d™ praw ji augzu e7Q. WOweeo

IJi T, ^  ^  n rr/n A -ficj+ .Tr ufnt.r,„ J  _ T  1___  1_4_ A  _ T7 .. 1 T_I--,"L ̂ * TTT ! -!, „ , . 1 t v , / \ l  rlri a/va -i v%n olri «rvA W Q rlmci4--»«r» n-tri \ ®

i. j wyeh. Komisya proponuje powziaoie nastemiia-i 
j  cej uchwały: Sejm wzywa rząd aby i nadal u -77 .,?teTr- v r-Bo')eHkreditenstŁlt) wypłacać

i nrwAst.Tzen-ał istnieianvnb nrzeuisów on dn r.i-uw .  ̂ ’ a zł. pirzelaó do fun-

V stypendyum Lwów, nakładem Z:idurowicta i Jakubowskiego. W j języka polskiego i ruskiego w adm inistracyi, 
bardzo gustownem miniaturowem wydaniu wyszło j politycznej, skarbowej i w sądowuiotwie, a w ,

dla syna prywatnego oficjalisty 
Cpgarza Franciszka Józefa,

, Oburz jacy fakt. W niedzielę wieczorem ź0- sześć rowelefc  ̂ w, ln  ,
p ę d n i k a  szpitala powszechnego, pani J., odpro- ' ktorvzine tvm zbim-A UC0m,c; a- -^ł°dy autor cbara- 
.̂ -OWszy siostrę swą, mieszkającą przy ul. Koper- I kow^ r-o kilka kwiat,W J ®at’ .daj’4c czytelni-

iliS  szła placem Mariackim. ’ I _?W1 P° P«ez siebie
W

t|Hc

chcąc' wziąć dorożkę i niwy poetyckiej. W zbiorku tym mamy trzy gatun- 
.jeebnć do domu, w  gmachu szpitalnym. Zanim j ki beletrystyki. I tak: „W leaie“, „Desicz ustał*

‘4  doszła do s t a n o w i s k a  d o r o ż e k ,  przyskoczył i „Vae Tictis“ należą do modnego dz,s gatunku

V  .- - -*> A-d ją za ramię, usiłując prawdopodobnie za- 
G Jej futrzaną narzutkę. Pani J. wyrwała mu

*dej jakiś przyzwoicie ubrany mężczyzna, który, i beletrystyki psychologicznej, 
t^dnąwszy panią J, w nieprzyzwoity sposób, po- i „Posterunek pod Mrkalie*

ij'* rąk, a zoczywszy nadchodzących trzech męż- 
> ojca z cynami dorosłymi, udała się do nich 

\  °śbą, by ją oswobodzili od brutalnego napantni

opartej na miłości, 
jest opowiadaniem żoł­

niersko obyczajowem, zaś „Jaśkowa krasula“ i „No­
woroczna bajka11 dają nam tło ludowe.

Najlepszym okazał się p. Kuncewicz w pierw­
szym gatunku, gdzie szuka niektórych prawd wysu­
wających się z powikłań psychologicznych. Najgłęb-

Ik Ale owr panowie wzruszyli pogardliwie ramio-: szym jest on w nowoli „Vae victis“. Młodej żonie lla  załatwienia spraw pomiędzy bratnimi na
oświadczaj"ąc, że to ich nić nie obchodzi i że mąż przestał być tajemniczym i ciągnie ją inny I rodami, kraj ten zamieszkującymi, a w szcze-

beMiu n » i  -i*. . ... j._ -n- n T A «f. _____  .. _ a*_» _ •i po-

szozególco-ci ze względu na nową procedurę HOTEL IMPERIAL.
GYwilną i nowe ustawy podatkowe. jj pi&rwszoTZ^dny hoioli T&sl&uracyci z Tcctwiamici.

Zanim przystąpiono do ob^ad nad tem Lwów — ulica Trzeciego Maja.
sprawozdaniem, oświadczył Marszałek, że wie- Przyjechali dnia 22 lutego. A. br. Baillou z
lu posłów wyraziło życzenie odbycia poufnej Złoczowa. P. Wąsowicz z Diebowca. S. Kosiński z 
narady nad tą sprawą przed debatą w plenum Tarnopola. St. i A l Dąmsey z Rzeszowa, J. K. 
Izby, Marszałek więc stosuje się do ich żyoae- i Stojowski z Laszek. K. Haber z Wrocławia. Dr. 
nia i odracza posiedzenie do godziny 2 p i po- j M. Ichbeiser i dr. G. Romer z Krakov?a. D Gold- 
łudnm. | sebmidt i F. Dabrków z Botonii. S. Ciechanowski

* * z Staregc miasta. K. Makowiecki z Rosji.
Motywa sprawozdania bomisyi admini- j —  -------------- —------ ------ ------------ -—-—i.

stracyjnej o wniosku p. "Wachuianina są nastę- HOTEL ŻORaA
pująca: Przedewszystkiem podnosi komisya, iż Lwów Plac Maryacki.

* /ł In Fnt-w ir.ył-irt MMUftTtT V»AłYllOn,?-T7' wm vt O _ ; *
i Przyjechali dnia 22 .lutego. St. lir. Droho-

ko Sejm msr właściwym forum. Na tem Lel' Zsltrzewf  A !  Wiktorowa Ld c Wuu-
O V _ l o r  tt W h in in n iA /)  A v-.rl M onrtdTTe b> rr tv /-.m n  h in  J ftf1

U 6 8P»"awy należą do polieyanta. Biedna kobieta —  nieznajomy. List męża "tebnący miłością i p<>-j gólności do" załatwienia spraw językowych tył- ; j°wski z Czorsztyna. Jarema br. Della Scalla z Bu 
Więc znowu wystawiona na szykany i ataki czciwością przyprowadza ją na chwilę do równo wa- ' -  - - - - - - —

N ^jonego za wtgł®m kamienicy napastnika i ' gi, ale wnst zaciera się wrażenie tego listu. Mąż j wieku stała zawsze reprezentacja kraju nasze- T,
gdy nadjechała dorożka, pani J , odrętwiała tam jsst tylko łagodnym, wyrozumiałym, poczciwym. Igo. z tsm  stanowiskiem  zgadzało się także sta- Ida % lska z Uhrynowa. J. Trojan z Komarna. Dr, 

V,7era^€Iłia! kazała się odwieść do domu. Fakt to Tymczasom płomienna t&jomniczość nieznajomego im* nowisko rządów " i i ^ P l a t t  i J,
1 ’ 7 ’ ' --  Ł--- '-ai I------! - i-i a ̂  ±>-\r*r\ atnnrna ła __  •_ i __ i  _’̂ "aWdy niechwalebny, że istnieją mężczyźni, któ- j ponuje jej do 

^tLąc przyzwoitą kobietę w szponach opry- 1 jęcia, pomimo 
I .  k 1, L t l o m n i o  a  nB o-w ia .zks

tego stopnia, że rzuca
)W z

że w duszy jej tkwi
mu się w oh 
przekonanie o

epoki
także s 

konstytucyjnej p“zy- \

ter z Stupieniee And. Horodyski z Kociubiniec. 
va

Pasebka z Wiednia.

F o c i ą g
poap oso b.

p rzyb - •  jodz

3*041?-so!
5*10

1*30
1-50
2-15
1 30

7*31
7*51

8*05
8-15

l*10l
10*35

1*1

1-40

5*25
6*35

5*45

- D » Lw ow a:
T Pod^oło~zysk n* dworzec PedzamcBa 
Z Podwołoczysk aa dworzec główny 
Z Krakowa {W iednia, Berlina, Wrocławia, W ar­

szawy), z Orłowa, Chabówki, Jasła  przez Bze-
szów

Z  Icksn, (Rum unii, Bukowiny. Eusiatyna i Kałusze) 
Z  Janowa
Z  Tarnopola I Brodów na dworzec Podzamcze 
Z Ł an ocznego (Eesztu, Kałusza, Chyr* wa i Stryja) 
Z Tarnapola i Brodów na dworzec główny 
Ze Sokala i Rawy raskiej
Z Krakowa, (W iednia, Berlina, W rocławia W ar- 

azawy, z Orlowas Pesztu) Chyrowa 
Z Jarosławia 
Z Jan->wa
Z Krakowa, (W iednia Chabówki, Rawy r., Sambora) 
Ze S kolego i Stryja, Kałusza 1 Chyra wa.
Z Uzerniowiec, (Rumunii, Hu-jiatyna i Kałusza)
Z  Podwołoi-zysk, Brodów. Kapyczyniec, Husiatyna, 

na dworzec Podzamcze 
Z Podwołoczysk, Broió 

na dworzec główny 
Z Sokala, Bełżca i Jarosławia przez Rawę ruak§
Z Eodwołoczygk (Kijowa, Odessy) P*dwysokiego. 

Brodów, na  dworzec Podzamcze 
Z Ickan, (Rum unii, łozow y)

Kopyczyniec, Husiatyna,

9*43

9*60j
10*00

6 00 

6*55

9-10j9*30!

10 2, 
12*101

\ Z  Podwołoczysk (K ijowa, Odessy), Podwygokiego, 
Brodów na dworzec główny 

Z Krakowa, (W iednia, Berlina, W recław la), W ieli­
czki, Orłowa. Rozwadowa, Nadbrzezla, Sambora 
i  Chyrowa przez Przemyśl 

Z Brakow a, (W iednia, Krosna, Iwonicza, Rymanowa 
Sanoka, Jasła przez Rzesz, i Rawy r przez Jarosław 

Z Ickan, Suezawy, Radowioc, Nowosielicy i Kał u-sza 
Z Krakowa, (W iednia, Berlina, Wrocławia, W ar­

szawy) W ieliezai, Rawy ruskiej przez Jaroaław 
Orłowa, Mszany, Jasia , Krosna, Iwonicza, Ry- 
in«nowra, Mezo-Laborcza p:zez Przemyśl 

Z  Pedwołoczysk (K ijowa, Odessy) Brodów, Kopy­
czyniec i b'odwysokiego na dworzec Podzamcze 

55 Ickan, (Rum unii, Swobedy r., Ilusi*tyna; ^ozowy) 
Z Eodwołoczysk, (K ijowa, Odessy, Brodów, Kopy­

czyniec i Podwysokiogo na dworzec główny 
Ze Sbolego, Stryja i Chyr wa 
Z Ławoeznogo (Pesztu) Stryja i  Kałusza

5*2(1
6 00
6-10
6*ló

- 6*45

8*40

8 50
8 55

E i 9*2(-'
— 925

10 05

10*27
_ 10*45
1*55

i 2*08
2-40

2*50

3*00
mm 3*0*‘
— 4*40

6*4

7-05
7*25__ 7*30;
7 47:
7*48

10*30
10-50

11*00

11 27

ze Lwowa:
Do Krakowa (W iednia) Chyrewc, Sambora, Roz­

wadowa, Nadbrzezia, Sanoka, Rymanewa, Iwo­
nicza, krosna, Rawy ruskiej 

Do Ławoczaego (M unkacza, PeBztu) Chyrowa 
Do Podwołoczysk, Brodów. Podwysokiege z dw. gł, 
I)» lcaan , J  ass, Bukaresztu, Kozowy, Suczawy 
Do «'odwołocz , Brodów, Podwyaokiego z dw. Podz, 
Do Ickan, Eorbsmeso Husiatyna, NowoaieBcy, Ber- 

hometu, Rado wiec i Sn cza wy 
Do ^rakow a (W iednia, W rocławia, Berlina) Roz­

wadowa, Nadbrzezia 
De Janowa
Do Krakowa, (W iednia, Warszawy, Berlina), Sano­

ka, Chyrowa, Iwonicza, i-ymanowa, Stróźego i 
do Pea»tu

Do Skolego, Hrebenowa, Kałneza i Chyrowa 
Do Sokal®, Rawy ruskiej, Bełżca i Jarosławia 
Do Podwołoczysk, Br#dów. e.opyczyniec. Hualatyne 

Pod wysokiego z dw«rca główneg*_
Do Podwołoczyjk, Brodów, Podwysokiego, Kopyczy- 

ni«-c. Husiatyna z dworca Podzamcze 
D» lckan (Jaas. Gałaca, Bukareszm) Kozowy,
Do Pedwołoczysk, Bradów z dworca głównego 
Do Podwołoczysk, Brodów z dworca Podzamcze 
Do Czernlowlec, (R um unii), Husiatyna , Kałusza i 

lckan.
Do Krakowa, Wiednia, Wrocławia. Berlina. Rawv 

ruskiej, J&ała i  Chabowkf 
Do Janowa 
Do Stryja 
Do Jarosławia

Do Krokowa (W iednia, Warszawy, W rocławia, Ber­
lina, Pesztu) Orłowa przez Tarnów  

Do Sokala, Rawy raskiej 
o Tarnopola z dworca główneg. 

i ) t  Ławucznego (Pesztu I Cbyrawa i Kałusza 
Do T- r  ul pola z dworca Bedz&mcze 
De Janaw a 
Do lek (Rumunii) Husiatyna, Kałusza)
De Kranowa (SViedniat «Varszawy i Berlina) Cha­

bówki, Rozwadt>wa, Chyrowa, Rymanowa, Iwo­
nicza, Saaoka i Jasła 

D<> Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec i Hnsia- 
tyna z aworoa głów ^eg*

Do Podwołoczysk, Grodów, Kopyczyniec i Husiaty- 
ua z dworca, Pedzamcze

najmniej o tyło, że zaprzeczały ona R idzie  
' państwa prawa wciągania w swój zakres spra-

J* ■') deklamują o obowiązkach policyi, aby się wyższości moralnej męża. „Deszcz ustał“ opiera wy języka urzędowego Komisya administraoyj. t
j opieki osobie mdle- się na dowcipnej sytuacji przypadkowej, i zawiera na jest silnie przekonana, że obecne przesile.|K )rńdzić udzieleniem proszonei

W z trwogi i wystawionej na urągowisko ni- szereg wynikających z niej psychologiczny cb kon- nie polityczne musi doprowadzić z rozsze”ze- 
fllktóir. Przed ntwalnym deszczem kryję się jakaś n em zakresu ustawodawstwa krajowego także

c. Litwy piszą nam: Pamiętacie zapewne, ja- pani do bramy demu. Do tej samej sieni wpada do stanowczego utrwalenia kompetenoyi Sejmu
Pk, K  odegrał kurator okręgu naukowego Siergie- młody człowiek. Poznają się; on był jej mężem a w sprawach językowych. Wszelako wśród dzi-

Ho wr esniu zeazirgo roku w znanej sprawie ona jego żoną, ale rozwiedli się przed rokiem. On siejszyeh niewyjaśnionych stosunków i w  obeo

r^nycfe. 
2

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 22 lutego. L. Borek Preck 

z Pautałowic. J. Kraus z Mad (Węgry).
Kubin, L. de Kubin i M. Maksymowitscb z Jaro­
sławia. M. Lekczyński z Remenowa. Dr. Szczanie 
cki z Gorlic. J. Boy z Lyonu.

Uwtga. Czas środkowo-europejski różni się od czasu 
lwowskiego o 36 minut. (iodz. 12 czasu arodkowo-europej- 
skiego równa się godz 12'36 podług ze gar u lwowskiego, 

i Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m. 59 rano
objęte są tiusiemi ramkami. -  K aro  informacyjne c. k 
kolei państwowych przy ul. Trzeciego Maja 1. 8 (Hotel 

-r, . Imperial), udziela wyjaśnień w sprawacb kolejowych, sprae-
n r. cle roazaju hilaty jazdy i rosiilady jaadł

torssscie kicazankowyB

Czapeczki, zaręna*m i Kołnierze futrzane poleca
magazyn nowoM E .  M A G H A Y S K I

Lwów
róg uliou Jag ie lloń sk ie}



PRZEliLĄD 2 djiia 23 lutego 1889

Przygody trancuskiego szlachcica
Z pamiętników Gasfonz de Bonne, sieur de Marsac 

prze*

STANLEYA WEYMANA.
Przełożyf* z angielskiego Eugenia Żmijewska.

(Ciąg dalszy).
Jechałem tio moście zwod-sorym, o Mika 

kroków przed baronem, nagie jakiś przeamiot 
m ały i  lekki mignął mi przed oczyma, padając 
ra  moją kulbakę. Schwyciłem  g o  w locie i 
ku w ielb1 emu mojemu zdziw ieniu ujrzałam 
aksamiruy fontaź.

Podniosłem głowę i spojrzałem w okno 
bawialni. Oczy moie spotkały się z oczami 
mademoiselle na jedną króciutką chwilkę. 
Pierzenia, jak senne widziadło. Pan de Rośny 
dogonił mnie, za nim człapali pachołkowi 3. 
Byliśm y już na gościńcu.

ROZDZIAŁ XIV.
P. d e  P a m b o u  i l l e t .

Przez chwilę orszak nasz jecnał w milcze­
niu grcbowem, każdego z nas gryzł jakiś ro­
bak, na dnie serca ukryty. Ja byłem może 
w tej chwili najszczęśliwszym z całej gromadki, 
trudno mi oyło świadectwu własnych oczu uwie­
rzyć, a jednak wierzyłem im ra Lśnię.

Po długiej chwili dopiero, gdym  na za­
kręcie ujrzał przedłużoną twarz Szymona Fleix, 
ochłonąłem, bo mi na myśl pizyszło, że i on 
x loże chowa na srrou tał l sam znak łaski. 
TTkąsiłc mnie to, jak gad jadowity, a nie chcąc 
się w te smutne rozpamiętywania zagłębiać, 
spiąłem „Cyda“ ostrogą i zrównałem się z p. 
de Rośny.

Wieść o chorobie króla Nawarry padła na 
r iegc jak piorun. G-roziła mu ona utratą uko­
chanego pana i świetnych widoków na przy­

28) szłość; wśród tylu zgryzot, rozstanie z żoną 
było mnie bolesnem, niż zwykle. Nie 
m iał czasu na tkliwą tęsknotę. Dusza jogo 
biegła na południe, do La Ganaohe, do łoża 
Henryka. Jedynem jego pragnieniem w tej 
chwili było dutrzeć tam jaknajprędzej Miał 
wciąż na ustach nazwisko królewskiego me­
dyka. __

— Dorotman — mówił — jost biegłym. On 
jeden może go uratować.

Ilekroć spotkaliśmy po drodze kogo, kto 
sądząc z pozoru m ógł nam wieść.1 dostarczyć, 
kazał mi się wywiadywać, co słychać o choro­
bie króla w  Blois, gdzie najprzód przychodziły 
wszystkie w: idomośei z południa.

Pod wieczór w  oberży wynikło drobne 
zdarzenie, które umocniło barona na duchu, — 
najpotężniejsze bowiem u m y sły , w  chwilach 
niepewności i niepokoju, stają przesądnemi 
i wierzą w złe i dobre wróżby. W gospodzie 
pizy jedynym stole siedział jakiś człowiek n ie­
młody, ubrany dziwaeznie. Jakkolwiek ją wsze­
dłem pierwszy do izby, nie zwrócił jednak na 
mnie uwag1 lecz gdy ujrzał p. de Rośny, wstał 
i  ukłonił mu się nisko, choć on szedł za mną 
i był skromniej niż ja, ubrany,

Rośny oddał mu ukłon i chciał iść dalej, 
nieznajomy wszelako jeszcze mu się niżej ukło­
nił i prosił, aby zajął jego miejsce, zaciszne i 
ciepłe, sam zaś chciał na inne się przenieść.

—  D z i ą kuję —  odparł mój towarzysz —  ale 
nie roara powodu zajmować miejsca waćpana.

— W asza miłość zajmie nietylko moje, ale 
i miejsce wielu innych, którzy, radzi me ra­
dzi, odstąpią ja waszmości.

Mówił to, ogarniając dziwnie przenikliwym  
wzrokiem barona.

P de Rośny wzruszył ramionami i prze­
szedł, udając, że ni ) zwraca najmniejszej uwagi 
na te słowa i że tego, który je powiedział za 
niepoczytalnego uważa. "W głębi serca ieduak 
wielką sprawiły mu przyjemność, zwłaszcza

j gdy się dowiedzid, że słowa w yszły z u&t pa­
ryskiego astrologa, który przez długie lata ba- 
ia ł gwiazdy pod kierunkiem słynnego Nostra- 
famasa.

Czy to, że owa przepowiednia napełniła 
go otuchą, ozy to, ż® był rad, iż oię do Blois 
zoiiżamy, bądź co bądź poweselał i zaczął snuć 
projekta na przyszłość, ufny w wyzdrowienie 
swego pana.

— Wszak nie byłeś n igdy na dworze króla 
F ran cji w  Blois? — pytał mnie, idąc za bie­
giem  swych myśli.

— Nie—odparłem— i nie życzę sobie wcale 
dworu tego poznawać. Prawdę powiedziawszy, 
pnnie balonie, im prędzej opuścimy Blois, tern 
się mocniej ucieszę. Żda,e mi się, że niebędzie- 
m y tam bezpieczni.

— Można niebezpieczeństwo zręczną polityką 
zażegnać. Gdybyś waópan kiedy znalazł się 
wobec króla — rzekł ze złośliwym uśmiechem  
— to wspomnij mu zręcznie o bitwach pod 
Jarnao i Mont contour i chwal ojca naszego 
Eondeusza. Ponieważ siary Kondeusz bitwę 
przegrał, a król go pobił, ta pochwała zwię­
kszy tylko zasługę zwycięscy. Im niepowrotniej 
traoimy urok i władzę, tern bardziej cer imy 
zwycięstwa, którychbyśmy już odnieść nie mo­
gli. Z pośród dwu stronnictw dworskich, trzy­
maj cię waćpan kliki francuskiej — przewodzi 
jej D ’Aumont i Biron — strzeż cię zaś pilnie 
obu Retzów.

Byłem  wdzięczny mojemu towarzyszowi 
za tak wytrawne wskazówJd.

Zbliżaliśmy się właśnie do Blois i m ieli­
śmy nadzieję, że zdołamy się przedostać przez 
bramy, bez zwrócenia niczyjej uwagi, gdy na­
gle z po za pagórka wyłoniło się dwóch jeźdź­
ców i zrównawszy się z nami, zajrzało nam 
w  oozy.

P. de Rośny, który jechał rzędem ze mną, j 
szepnął, abym przyspieszył kr. jSsi, zanim je­
dnak zdołałem to uczynić, jeźdźoy raz jeszcze

zajiZeli nam w oozy i szepnąwszy: „To on“ 
puścili konie kłusem az do bram niasta. Tu 
stanęl' i oczekiwali na nas.

Położenie było niebezpieczne. Gdyby p. 
de Rośny został poznany, groziło mu co naj­
mniej więzienie, król bowiem obawiałby się 
osłaniać hugonota, najpotężniejszego bodaj.

Choć nas było pięciu na dwóch, lecz w o­
bec bliskości mi ista ucieczka a nawet obrona 
stawały się niemożliwe Należało przynajmniej 
nadrabiać miną. Nie tracąc więc fantazyi, po­
suwaliśmy się naprzód.

— Stój! — zawołał nagle do p. de Rośny  
przy samej rogatce eden z nieznajomych. —- 
Pozwól mi waópan oświadczyć, żeś został po­
znany.

Spojrzał na mnie bystro i po chwili dodał:
— Kto waść jesteś, nie wiem, zresztą mniej­

sza o to. Wiadomo mi tylko, że jeździec jjg j 
waszej prawioy jesr panem de Rośny i radzę j 
mu się tutaj zatrzymać.

Pew ny byłem, żeśmy zgubieni, lecz towa­
rzysz mój z najzimniejszą krwią odparł: i

— Cóż z tego? |
— Cóż z tego? — podchwycił n iezn ajim y— * 

to tylko, żeś waćpan chyba oszalał, skoro ' 
śmiesz ukazywać s;ę po tej stronie Loary.

— Odd w na już nie w idznlem  drugiego je j j 
wybrzeża — brzmiała chłodna odpowiedź.

— Wszak waść jesteś panem de Rośny? Nie 
przeczysz temu? — zawołał tamten zdziwiony. 1

— Nie przeozę wcale — odparł — i dziwię 
się tylko, że znajduje się zuchwalec, który 
śmie zatrzymywać na. drodze, o milę od kró­
lewskiego zamku Salomona de Bethune. Czasy 
widoezniu się zmieniły.

— JaLto! więc waćpan jesteś Salomonem de . 
Bethune? — zawołał nieznajomy z pewnrnn i 
wprawdzie niedowierzaniem, leoz z inną już ' 
zupełnie mniej butną miną. j

— Tak się zowię i mam prawo przebywać

tak samo po tej, jak i po tamtej stronie Lo 
ry — odrzekł p. de Rośny wyniośle.

— Przepraszam stokrotnie.
— Jeśli waść jeszcze wątpisz, to...
— O byrajmniej, p. de Rośny, wierzę najzff 

pełniej i przykro mi bardzo. Wziąłem waszfl 
mnosć za jej hugonockiego brata p. Maksym1 
liana. Powiadają, że bawi w Rośny — tłóm* 
ozył się nieznajomy.

— Mogę zaręczyć, że te pogłoski są fałsz)" 
we — odrzekł mój towarzysz z wielką pow* 
gą — właśnie ziamtąd wraoam i upewnia^ 
waćpana słowem honoru, że nie znalazłbyś e 
ani na dziesięć mil wokoło Rośny.

Powi 'dziawszy to, ukłonił się, ja takz«i 
Oni ukłonili nam się nawzajem. Ruszy ciśnij 
dalej.

— Nasz król w takich przygodach się id' 
buje — raekł baron po chwili — toż się ub»' 
wi gdy mu to opowiem. Nie pierwszy raz ucie 
kam się do tego wybiegu, bo brat moj i ja po 
dobni jesteśmy, jak dw» ziarnka grochu. Źleb! 
się to jednak skończyło, gdyby tamten clił) 
stek znał go bliżej.

N ie na tern był jednak koniec. Za chwil? 
przyowałował do nas Maigr an z oznajmieniem 
że nas znowu trop:‘ą.

Obejrzałem się, lecz wśród deszczu i ingłj 
nikogo dojrzeć nie mogłem. Po naradzie post"
nowiiiśmy jechać dalej i zatrzymać się taiń 
gdzie było z góry ułożonem. Zaledwie jedn 
zsiid l śmy z kom i weszli do gospody, Mai 
gnan przez okno pokazał nam czatującego ozlo1 
wieka. Postawiliśmy zatem Maignana na str* 
ży w ciemnej komnacie, ja zaś projiouowałćfl 
iż będę udawać p, de Rośny.

( C i ą g  (U lew y  n a s t ą p i ) .

P o le s a  ś l ę  h a n d e l Jtin  X d -« .cL " W Ł fe@ c 3  Sfe.0 . mshg.' C L l l o a m  w  e  Ł w  o  w  i ‘Up U J
W  państwie Krasiczyńskim

do w ydz i  e r  ża wie ni*

m h  iY A R K
300 morgowy, 9 kim. od mi»s^ 
Przemyśla oddalony, najdalej ofl 

1 lipca r. b.
B liższych-szczegół udzieli re 

fłektantom Zarząd dóbr w Kr*' 
sicztnie.

L e ś n ic z y  z wyższym egz*mmem po 
szukme posady od igo kwietnia. Zgłosze­
nia do biura dzienników i ogł. Pionna 
pod F, T.

K l a s z t o r  |>|>. F r a n c i s z k a n e k  
: \ a j ś .  S a k r a m e n t u  ni. żurkowa 1 
33 przyjmuje i uprasza o robotę wszel 
kich aparatów ktjfęiełnłch, wszeikich choć- 
by ■ n»jar. ystyczniej azy oh haftów, naprawę 
starych gobelin i pasów Stulich, jakoteż 
naprawę prawdziwych koronek i pranie 
łkowych. Roboty tej potrzenuje na-wmtło 

i jirz; manie kościoła.
4  p o k u je ,  kuchnia, przedpokój n« I 

piętrze zaraz do wynajęcia, Szeptyckich 8.
4 ,  5  p o k o i  z przynależy! >ściami, Braję 

rowska 12.
4  pokoje etc. Brajerowska 8.
I . o k a l  sklepowy z portalom i urzą­

dzeniem gazowem przy "ajruchUwszej id 
Ew >wa do odstąpienia. Bliższa wiadomość 
w adminisjacyi „Przeglądu".

l Ti .  Mickiewicz* ld, 6 pokoi, 2 p-zed- 
pokoje z kuchnią i przy należnościami 
w parterze od Igo kwietnia b. r. do wy­
najęcia.

|j  O S Z U S T W O l l i  B
stołowe z alpaki złr. 6.50, z chińskiego |  niesumienni, podrzędni fabrykaa :i naśladują etykietę d a t r  i iy c l l  tutek A le
srebra zlr. !4. Łyżeczki do kawy z alpa 
ki złr. 3.25, z chińskiego srebra złr. 7 za 
tuzin uoleca P i o t r  C liry .ą^ to w .u k i 
handel żelazny we Evowie plac Kapitulnyj| 

1 (naprzeciw Katedry).

in o jo w t  . i te g o .  Należy sirzedz się przed lichcm naśladownictwem,
Każda etykiet* i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem

W . M I X M O J O  W jS K ł - E  44- O.
H w a a a iwbss® * h bsh *»

M a g a z y n  L. Schweizeróyny poszu 
kuje uzdolnionych panien w kiawiei zyznie.

G r u n t o w n e ,  p r a k t y c z n e  wska­
zówki nadawania barwy tonom skrzyoco 
wym, reguło-? inie, zmienianie, uszlachet- 
r ianie itp. Komplet w zeszycie- autogra 
fowaojm, za nadesłaniem 1 zł. wysyła aute;

I i .  I i m B y n i o i T S k i  
Lwów ulica Sykstuska liczba 30.

Jest to rzecz bardzo dobra i przydat­
na dla każdego wirtuoza na całe życie.

\  i i  s p r z e d a ż ,
k a m i e n i c a  w śródmieściu, niossea wy 
seką renie Pośrednictwo wykluczone. 
Bliższa wiadomość ianejlarya adwokatów 

Lisiewiców 1 wów Kościuszki 16.
M a j ą t e k  i.luO morgów, blisko kolei 

zaraz do sprzedania. Pośre nictwo wyklu 
czone. Bliż1 ra wiadomość v kancelaiyi 
adwokatów Lisiewiczów, Kościuszki 16.

. • i i a k ę  języka rosyjskiego udzielam, 
i  askawe zgłoszenia pod C M. do biura 
Plohna.

I Mieszanki traw
na łąki, pastwi ska i gazony złożono z czystych i najlepszych nasion

dostarcza

3 = 3 s x : r i . 1 - e  3 r o l a a . i o z i 3 ? -
■ w a  L w o w i e .

raw i miodowa
(IIolcus lanatus)

własnego zbioru z Obszaru dy/o sk I I o  
r ó i i u a ,  nasienie świeże i pewne -i grun-: 
ta suche lub mokre, zupełnie liche, na 
pastwiska wyborna roślina raz zasiana 
trwa kilka lat. J e d e n  k o r z e c  wraz 
z workiem kosztuje 1 z ł r ,  w . a-,, przyj 
zakuunie naraz 1 0  U o rc y  dudaje siei 
koi zec bezpłatnie, na wagę 1 0 0  k i l u  
3 0  z l r .  Zamówienia udruteczma J .  l l u l  

s ie w ic z  w  I ł o c h n i .

F o r ‘ e p i a .1 kró.ki, prawie, nowy z fa­
bryki ścbweigbofera tanio sprzedam, Lwów1 
Łyczakowska 1 na prawo. )

A a n i '/ ,y c l f e lk »  maturzystka mająca' 
język niemiecki, francuski muzykę po-1 
szukuje posady jako nauczycielka luu to­
warzyszka. Jadwiga D. Koniucby koł< 
Brzeżan.

11 wie Kanafosty . Woszezonce powiat: 
Euaki są do sprzedania. Wiadomość n a . 
miejscu.

D z i e r ż a w c a  dóbr rutynowany gospo­
darz tak w dz iale agronomicznym ‘jak i 
leśnictwie, w sile wioku 40 lat, expirująe 
dotychczasową dzierżawę pragnie objąć 
administracje majątku za kaucyą na tar- 
tyemę od i  kwietnia b. i Zgłoszenia z

Pierścionki 
wroczyn iw*, obrączki, 

aapilid ślubne, sreoro atole- 
w* lUrzędowiii# czcbowane) 

kompletni! wypra-ey a  
łfeBk or*r biiuW rrj

J a n  J a r z y n ;*  
łażśltff, J: VÓ F Fr.&! 

a k t.

J Łbii
f  3 s-■r|r-B2-J5a  

- 1 •» .
- - -  % s *  ~

grzeczności przyjmuje Wny Urbański Lwów,tfi ^  5 g a  g>
\V agilewicza 8. I 1  ’a

 t . —  e s  . 0  g ,  &z wyzszym egzaminem *3 ^  «  k C

■i-a ś  a
s  ^  > .js

i '® .  
■ «

Abonow&ć najlepiej
wszystkie pisma krajowe . zagraniczne a więc polityczne, źur- 
m le  mód beletrystyozne, naukowe, humorystyczne i t. d.

w najjtarszom

biurze dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plolma
Lwów u l  K arola  L udw ika 9.

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do domu, dba­
jąc szczególnie o punktualność i skrupulatność w  usłudze. 

Pismo peryodjozne wysyłam  także na nrowincyę.

B S a  te

h e i m a t y z m
Gość oc, kureze, suche bóle, bóle przy inflaencyi, koi i leczy w zupełności 

S A P O M & I 3 J T O H L  
najlepsze naceranie uśmierzające, wyrobu H n g e i i i u ^ z a  4 - i t u l i  aptekarza 
w R a d o u i j& l i i  koło Tarnowa*. Ceni 7 0  c t .  za. jłoik. — Do nal.j, ;a w każdej 
wiekszej aptece 1 Składy główne w następujących aptekach; Lwów. M i k o l a s c l i a  
K r z y ż a n o w a t r i e g o  1 ' l y t u s a  F a z o w a k ie g u  — P rz e m y ś l  M  . I l k o w s k i e ­
g o . -  Gródek: M e r s c h e le ^ ta  — nopeczyńce U e d e r a  — Krabów K .  ł l  i-  
a z n io w a k ie g o .  Drogueryi i Sita —Podgórze. D .  H m u l i  — Tar­
nów S o k a i s b i e g o .  I .  N ie s io ło w s k ie g o ,  te -  .S z a n c e r a  — bielsko F r a n  
k i a .  Rzeszów apt. K a r ]  >i ń s k i :  Strzyżów »pt Z a j ą c z k o w s k i  S tó g : F iiir t-  
n e r a  Brzozów: 'la « l. K o t o w i c z a .  Grybów: N o w a k a .  Nowy Sąez S t a n .  
P fiw ło t t  s k i e g o .  Po otrzymŁniu nalezytości lub za zaliczką wyaył* wprost 2 razy 
dziennie apteka w  R a d o m y ś l u  koło Tarnowa. Przesyłając pieniądze, należy 

dołączyć 6  ct. na przesj tka, za przekazem.

H a n d e l  h e r b a t y ,  k a w y  i  w in a

we Lwowie, plac Maryacki 10 poleca

H ER B A TĄ  ZBIORU M A Ju W EG O
bezpośrednio z Chin sprowadzoną ciemno naciągającej z wybór 

Djin smakiem i aromatyczną wonią:
'pół kg. Herbaty Congo czarna . *. Nr. 1 złr. 1.60 ct

„ Soucbong „ . . „
„ „ obiór majowy . „
,  Kaysow „

: „ Melaige de Londres , „
„ Pecco kwiatowej . . „
„ , „ karawan. . „
„ „ „ najprzean. . „

Wysiewki z własnych herbat 
„ z najlepszych herba*

Ceny herbaty oznaczone na y, kilo w paczkach 
O iv a k u w a n ie  - i le  l i c z y  s ię .

Z-mOw ienis s prowincyi załatwia ria odwrotną pocztą

2 n 2 - -  n
8 » 3--- n
4 s 4 - -  B
5 n *—  n
6 n 3- -  i.
7 n 4 -  „
b 9 o . -  ,

1.30
1-00 „

‘ i  *‘I, kilo.

feiiicyjski iunk kredytowy
pocępjtrsay od 1 lutego 1890 wydaj®

4%  A  s  y  i  n  a  f  j ł  k  aa m & w  o
i  30-duiowem wypowieasajuam. i

3JV, */, » JT g n  a  ł  I  k  m s  ©■ w  m
x 8 - d ś u o łr ^ a  w y p o w i& ćU ^n iiiJ i; 

wszystkie zaś znajdująca s ię  w o b ie g u
4  V. V. H 9  w n n a  t  y  k i » o  w  p
■ 90-dGiiowam  w y  pov7i jm  o j r o o e n t j  w»ne bęa%

fasaąw essy dsęsn I m y L, ISftO po 4a/, i  30-dnio- 
w y s lam iaeja wnłQtń«d*3mt,,

Lttów3 dnia 31 stycznia 1890.

Prsadruk sie bi dLd< U m aj

OckjBM marki: * * * * *

r a . » i  ,3 o h  -■

N a d l e ś n i c z y  
zaraz znajdzie umieszczenie. Biuro K. 
iruskiego Lwów Sykstuska 26.

Pie-

F e s n ic / .y  z d o ln y  p r a k t y k  o r a z  
u o s k o n a ł y  s t r z e l e c  poszukuje umie­
szczenia. BiuSe rolińsk'ego Lwów ulica 

Karola Ludwika 1. 5.
I z r a e l i t a  s j  u  w ł a ś e i e i e l a  d ó b r  

posiadający 40 tysięcy gotówką, poszukuje 
posadę w duże dob-a na ordynaryę, za 
itożeniem powyższej sumy na hipotekę. 
Biuro Poiińskirgo Lwów ul. Karola Lu­
dwika 5.

S-5'-
ts

. V

% *  *' o

* ^* 'ct ® o i?tw

*

P o ś w i a d c z e n i e
Prosse o przesłanie za zaliczką 2 słoiki 
maści Sa^omentbolowej ktuiej używa­
jąc, znajduję bardzo skuteczną w bó­
lach nerwowych i reumatycznych.

Hrabina Marya Drohojowska 
p. Krukienice.

Im  t  « p a 
3-tf g l  a  ** ^  W;

jProszę o jeszcze 
-Iga widoczna. 
Zbaraż

1 słoik Sapomeutholu,

ty .
J-

W, w

Ks. IVł. Sojka.
, 1 1 Poprzednio przesłany mi Sapomenthol 

^ardzo mi skutkował, proszę przeto o 
?T |nadesłanie jeszcze 4 słoików. — Proszę 

!o prędką wysyłkę.
Lajsce * Karol Hupka.

c o  d o  s k u t k u
Pruszę uprzejmi, o przysłanie pocztą 
odwrotną 6 sloikó? ćiap< m0atholu — 
Onegdaj sprowadz.łem 2 i dwie osoby 
używając go, odzyskały całkowicie zdro­
wie pierwotne.

Odporyszow. Ks. M. Cieślik.
Sapomenthol okazał się wyśiiiieniŁm, 
otóż piosze o przesłanie więkizego sło­
ika. .
Narawiszowice. Jozef Jacorzyaaki. j

Proszę mi przysłać za pobraniem 2 wiel 
kie słoiki Sapomentholu. — Z ostatniej 
pomyłki byłem zadowolony 

Bcniow* K Ulancwski.

C a & c u y

Żadajac tero na całym świście znanej i 
łubianej marki jest się pewnym, że sie dosta- 
x0, c z y td e ,  t l o l i r e  k a k a o  nader (ioźywue 
i „K, c w składnik i zastępujące mięso.

A g r o n o m  Niemiec, promu wał się na 
SzlązkiT/ kawaler, lirzy łat 27, z długolct-j 
nią praktyką na Szlszku i Galicyi, wydo 
skonalony w*e wszelaicb gałęziach gospo- 
darskich'oraz w lachunkowościach, włada 
językiem niem it.iim , pcLkim i ruskim. 
Obecnie na posadzie, poszukuje zaraz lub 
później posadę rządczy, kont.olora, kasie- 
ra, rachmistrza, Łas rwe zgłoszenia pod 
A. B. poste restante (Źu-awnoj.

Z n a j d ą  u m i e s z c z e n i e : r z ą d c a
k a w a l e r  w średnim wieku z ukończoną 
szkołą rolniczą R z ą d c a  ż o n a t y  ma-! 
jacy szkoły rolniczą tudzież praktykę! 
w powiecie Tarnowskim 'ub krakowskiu 
M a g a z y n i e r  g o s p o d a r c z y  czlowe' 
starszy kawaler, umiejący prowadzić do 
brzt rachunki. T e c k a i k  m ł o d y  do 
obliczen budynków. Zgłoszenia przyjmuje 
Biuro Polińskiugo Lwów ulica Karcla 
Ludwika 1 5.

M ts p a n .a ły  lokai na sklepy iu1 re 
^tauracy i ul. Akademicka 10 (obecnie cu 
k ien ia  Grossa) ao wynajęcia. _____

W ZaKopanan)
do sprzedania K i t l a  .N a łę c z "  jadno- 
pią-ruwa o 5 pokojach, z 3 werandami, 
piękny m ogr jdem, wozownią, drewutnią, 
sradn. t, maglem, powozem, wiaz z ca*em 
umeblowaniem, poscidą, urządzeniem sto 

łowem i kuchennem.
Bliższej wiadomuści udzieli, z wykluczę 

niem pośrednictwa, właściciel Z. Kędzier­
ski we Lwowie, mieszka acy przy ulicy 
■jchroner I.

2 0 0  0 0O  złotych
do wygrania

I g r o  za pomocy
promes na wiedeński 

komunalne
zlr. 4.50

Z przyjemnością donoszę, że Sapomenthol Pański okazał się znakomitym środkiem 
iprzeciw reumatyzmowi. Zena moja cierpiąc w maju b. r. silny ból w okolicy p ra­
wego ucha, uży cała rozlicznych środków,* atoli bezskuteczni i. Dopiero po użyciu 
Sapcmfcuthoiu bóle ostały zupełnie i dotąd po upływie 5  miesięcy nie powtórzyły 
się wcale. Wyrażam więc nmje podziękowanie imieniem wiernym i mej Żony. 
i _________  Nowy 'acz. J ó z e f  G u to w s k i .

wraz z 15 kr.
na portopo

S  K  a  u  d  ©  r  s
przedtem M. J. Guth i Spl.a 

B a n k  i k a n t o r  w y u u a i t y  
Wien I Schotteubastei 14.

Kalendarz losowań na 1898 r. gratis

S-pomenthol skutkował u,i świetnie, po 
kilkaltroiuem natarciu ból ustal] w Zu­
pełności. Proazę o jeszcze 1 sLik.

bulcza m_ła.‘ Izrael Griinn.
Użycie Sapomentholu uśmieizyło mej 
Żonie znacznie bóle w nodze, oroszę o 
łaskawe przysłanie dalszych 2 słoikuw 

Ipocztą, za zaliczką.
Perekińsko Kazimierz R^zwadowslii. 
Ti-oszę o drugi słoik Sapomen1 ,ob , 
bo przynosi mi to ulge. Proszę o pręd­
ką wy >y łkę.

Midykf Marynowicz.

Ponieważ już pierwszy słoik ułg~ mi 
sprawił, proszę jeszcze o 2 słoiki po 
7b ct. za zaliczką nu przesłać 
AltbUrte, Bukowim k's. Walenty Puchała 
Proszę o łaskawe natychmiastowa wysła­
nie Pańskiego Sapomentholu słoik wiel­
ki za 2 złr. 50 ct. widzę bowiem że mi 
tenże ulgę sprawia i mam nadzieję 
w kr, tce być wyleczonym.

Mstyjówce J- Gliniecki.
Proszę o przyssanie 4 słoiki Sapomca- 
tbolu gdyz skutecznym się okazuł.

Wrzawy. Adam Zych.
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Lisimeof. Oapsici conip.
* apteki Riobtera w Pradze, 

u o s o e  jakc znakentlto iśm ierzająw  
M eleran le ; po cenie 40 kr., 70  > 
i j fi. lo  nabycia w e wioyitkiefc 
B ą ie ia o h . lego
yew azechale ulubionego żroFką

0 3oo

zo

n
0 3
CO

4
I I  01

9 P roezaue.

Poszukuje się od 1 maroa b. r.

Ekonoma
r n t w j a e w a n e g o .

Zgłoszenia z odpisami ś-ria- 
'ectw do Zarządu dóbr Czechy p. 

Zabłotce.

Wly&ytka  a u k s a s  m
ku |jou2 .10m tr. zł 3.10 (4 80 z dobrej- y

zł. 7.5°, 8.70 z doskonałej
zł. lo,50 z najlepszej ) ■ ■
zł. 12.40 z angielskiej

Przeciw Kaszlom
i aiarom, chorobom ]i-’ersiowym, uznane 

powszechnie
Z i i ł k i l  k a r p a c k ie  W

poleca apteka K .  B .  W i t o ^ ł a w s k ł e -
g o  w Kołomyj!. W pakietach po 20 ct., 
przy odbiorze 15 pakietów - płaca się pocz­

tę i opakowanie. *

prawdziwej
dług, dostateczny i zł. 10 50 z wniipnai-pi \ * „ ■

na 1 ubranie dla mężczyzny
ko-ztuje tylko: 1 zł. 13.95 z kamgarnowej

Kupon na czarne ubranie zł. 10.—■ Materya na zarzutke począwszy od 3.25 za metr, 
loden w wspanianem wykonaniu kupon od zł. 6.— do zł. 9 95! Peru\ienne, dosking, 
m rerye na mundury i talary, najlepsze kamguny, szewioty na uniformy dla straży

skarbowej i żandarmeryi
wysyła po cenach fabrycznych j t ko rzetelny uznany skład fabryczny sukna

I i e 9 y l - A m l i i 4 { f  #  i e ^ u f e .
Wzory gratis i fraucu. p o s t a w a  ftciśtle u c d l e  w / o r ó w .

I  w a g a : R. T. Publiczność powinna zwrócić uwag szczególnie n, ;o, e 
materyo sprowadzane nprost o wiele tańsze są, jak  zamawiani pizez pośrednikó r. 
Firma Siegel-Amnof w Bemie wysyła wszysthie materye po istotnych cenach fa­
brycznych bez doliczenia rabatu. _ ________ _________________________ _____

U s i f e w i f e i P iiP ir  s  w

Leśnictwo Zassów pod Czarną
op Za sów poleca do kultur wiosennych 5 0 .0 0 0 .0 0 0  sadzonek leśnych 5 0 0 .0 0 0  
drzew parkowych i krzewów w 3 0 0  r o z n y c l i  g a t u n k a c h  tudzież następujące 
nasiona leśne przez kraj. staeyę doświadczalną w Dublanaob badane l i e u a  x a  L 
f n u t .  5 0  l k ; r .  Jodła 40, limba 30, modrzew 140, sosna posp. iGO. czarna 130, 
amerykańska 2b0, świerk 150, akacya 30, brzoza 25, dąb 8, głóg 15, głóg monogy- 
na 30, grab 30, jawor 35, jasion 15, klon 25, olcha czarna 4°. wiąz 40, żarnowiec 
40 ct. Przy odbiorze £0 kler. z jedno-o gatunku 5 pr. a prz3 100 klgr. 10 pr. ra­

bat. L000 klgr żołędzi 125 tl.
U W  IIlustrow an e cenniki n a  żądan ie o p ła to ie . * ©g®

Narybek i kroczki
3 * » r p l  l u s t r z a n y  c ła .  1  ł u s l c o w y c h .

w ndjpięknitjszyoh gatuukaoli sprzedaje po uiski h cenach

Zarząd dóbr Lubień w iek i k o k  Lwowa
l t e s t e ś r » * >  i
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J  am es-s i-

domo ego ^
®1«47 sawhió i Jdaó tylko w biital- 

fefiii 4 ir/jji ialjjyoh t  naszą ochronną 
ciarką „Kotwliią" z apteki Blohtei« 
1 s f u  m l '/foiq uznawać

i o a
wyręb ofygfoalay. •>

Ayisk* Riobtera pad złotym 
ę  J*em m Pradze. £.

Główny fabryczny skład w_ysĵ  
Łowy pierwszej galicyjskiej s>l 
szarni Owoców i W arzyw y  

firm ą: -,

J. M cnnik w Bocbn
poleca skompletowane paczki )- 
cztowc, Ze znanych z dobroci -- 
szonych jarzynek' i owoców bocb«‘ 
skieb, jakoto; Zupy warzywne 
lienne ‘ 45 i GS ct. Groszek A 
lo a j cukrowy 3r> c t. FasoUa f i  
łona krajana 35, 60 ct. FasoK 
szparagowa 3u, 55 ct. Marehfc./ K  
rota 25 ct. Kapusta wioska 4o 
Kapusta zwyczajna do kapuśni»k% 
26 c t . Ktpusta czerwona eał*t°,f 
50 ct. Kalarep ka 21 ct, Cebula 1 
ct. Selery 25 ct. Pieiruszk* 25 , 
Pory 30 et. Koper 15 ct. S/.pi’11. 
30 c t. Szczaw 25 c t. Jabłka " 
potowe strugane w ćwiartkami1., 
krążkach 40 cent. Gruszki komP® 
we strugane całe, w połówka)11 
ćwiartkach 35 ct. i 30 cent. ,ŚUj 
kompotowe olbrzymie 25 ct. slD i, 
łuskane prunelk i 35 ct. Wis1)  
35 c t. Borówki 20 ct. PowidŁ. śl*, 
kowe pizeci ran 1 kiłogr: 40 . 
Grzybki najprzedniejsze psczka 
centów.

1 paczka z poszczególnych jar?$ 
wystarcza na 20 do 40 porcy.i L  
. J.brzy. — ł  paczka owoców P1 ,. 
20 porcyj, ^zj li że i danie łl'° 
cya) liosztujc od pól do 5 1’1' j  
tów.I U U • ‘.d
Suszone warzywa i owoce 
skic przewyższają świeże swym %

J  j ściwym delikatnym smak.em.
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Sitosób użycia jest pojedyć':4 
mianowicie należy zanużyć w 
letniej potrzebne warzy v:a lub °.>j 
ce przez 2 g idziny, poczem J 
świeże przyrządzić i gotować. , 

Warzywa bocneńskie w cuch r( 
miejscu trzymane, konse-wują j) 
wybornie kilka lat, nie tracą® 
dobroci. Cenniki w raz z szc/ef,|ii 
łowem opisom w ysyła się na 
danie odw rotnie. ,

Składy utrzymują: w Krak 
Edmunt Klimek, Rynek A—B; *  e 
rósł",win A. Tumidajski, w 
ślu M. Krng; wTarnopowu K f''r* ,) 
i Hipolit Skowroński; w Zło"*®',.' 
E. Z Motulewirz; w Czernic >'
A. 'lAliakar i Gaina; w Rzes«° 
rft, Misioro3l.a i Ska; w Drcboo) •>. 
Teofil Jabłoński; w TarnoWie 
Leszczyński.

A

N a j t a ń s z y  s k ł a d  t o w a r  A* 
optycznych I mechaniczblf0 

i ,  Ś c i e g i
ł ł  Lwowie, p*aa Halieki liczba I

barometry, ciepłomierze, mikroskop? ‘'jfl 
kompasy, taśmy mierniczy, rąjsc*1* ^ !
Fr& .iktkzenie dzwonków elel— .  1MI 
Zamó -lenia z piow.ncy' załatwi* P®rłł  
ahd* odw-otną poczv« Wszelki* n»P

nsltnnle 1 uil/yeulely^

t


